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BERLIN (PAT). Organ kanclerza Briinin- | 
ga „Germania“ oświadcza, iż wobec oczekiwa-| 
nej zgody większości państw zaproszonych na. 
wybór Lozanny, jako miejsca obrad konferencji, 
rząd Rzeszy ze swej strony nie będzie czynił w 
tej sprawie dalszych zastrzeżeń. Niemcy nie 
mogą jednak odstąpić od swego zasadniczego żą- 
dania, ażeby konferencja w Lozanie definitywnie 
załatwiła kwestję odszkodowań wojennych. Rząd 
Rzeszy nie podziela opinji miarodajnych kół an- 
gielskich, iż nowa konferencja reparacyjna z u- 
wagi na rezerwę Ameryki będzie miała tylko o0- 
graniczony zakres działania. Na konferencji tej 
przedstawiciele rządu Rzeszy oświadczą, iż dal-| 
szę uiszczanie przez Niemcy spłat reparacyjnych | 
w jakiejkolwiek bądź postaci uważać należy za. 


Przed Konferencją Lozańską 
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CZYTAJCIE DZIŚ: 


DALSZE ULSI 
DLA ROLNICTWA 


O ROKU UBIEGŁYM 
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rzecz wykluczoną, — podkreśla „Germania“ — 
i że skreślenie reparacyj będzie jedynym środ- 
kiem dla położenia kresu stanowi chronicznego 
kryzysu światowego. 

BERLIN (PAT). W związku z inicjatywą 
zwołania międzynarodowej konferencji repara- 
cyjnej do Lozanny i zaproszeniem na nią! Polski, | 
Hugenbergowska prasa w depeszy z Londynu 
zaznacza, że wprawdzie Foreing Office nie wy- 
jaśnia z jakich powodów również i Polska, bę- 
dąca mocarstwem nie zainteresowanem bezpo- 
średnio w spłatach reparacyjnych, otrzymała mi-. 
mo to zaproszenie na konferencję. Jednakże nie. 
ulega wątpliwości, iż zaproszenie to przez rząd 
angielski nastąpiło w wyniku ostatniej wizyty 
ministra Zaleskiego w Londynie. 


Co dzieje się z Cziczerinem? 


BERLIN (PAT). W odpowiedzi na dementi |krotnie zwracał się do władz sowieckich z proś- 
ambasady sowieckiej w Berlinie w sprawie alar-|bą o pozwolenie na wyjazd zagranicę celem od- 


mujących wiadomości o byłym komisarzu spraw bycia kuracji. 


zagranicznych Cziczerinie, socjalistyczny „Vor- 
wärts“ występuje z oświadczeniem, 


R. R. niema ustawy normującej emerytury u-|niemiłych mu ludzi i z tego powodu 
rzędnicze i że przyznanie ich zależy w zupełno- należy z zapytaniem: 


ści od decyzji rządu. Będąc od lat ciężko cho- 
rym — podkreśla dziennik — Cziczerin wielo- 


Słuszny 


BRUKSELA (PAT). Zarząd miasta Dinant, które kd 
ogromnym stopniu ucierpiało w czasie wojny, zwołał po- 
siedzenie, na którem zajęto się specjalnie angielskiem wy- 
daniem „Baedekera*, opisującego Belgję. Opisana tam 
jest historja miasta Dinant, a jednocześnie niemieccy auto- 
rzy tego przewodnika podają, iż około 600 mieszkańców 
cywilnych tego miasta zostało zabitych. Większość z po- 
śród nich była rozstrzelana za udział w walkach. 


ROZKAZ NOWOROCZNY 

BERLIN (PAT). Z okazji zbliżającego się 
Nowego Roku prezydent Hindenburg wydał do 
armji i floty niemieckiej następujący rozkaz: 
„Wojsku i flocie przesyłam najserdeczniejsze ży- 
czenia. Wierna konstytucji, na którą złożyła 
przysięgę, Reichswehra niech służy nadal nie- 
mieckim ideałom żołnierskim". 


BEZROBOCIE W AMERYCE 


LONDYN (tel. wł.) W jednej z komisyj se- 
natu w Waszyngtonie omawiano sprawę pomo- 
cy dla bezrobotnych. Jeden z mówców podkre- 
Ślił, że milionom ludzi w St. Zjedn. grozi głód. 
Inny mówca cytował statystyki. M. in. wskazał, 
iż tylko w Chicago jest w tej chwili przeszło 
600.000 bezrobotnych. 


PRZEDŁUŻENIE ZAKAZU MANIFESTACYJ 


WIEDEŃ (PAT). Zakaz odbywania publicz- 
nych zebrań i pochodów mający wygasnąć w dn. 
31 stycznia 1932 r. został przedłużony. 


Najlepsze Życzenia Noworoczne | 
składa Przyjaciołom, Prenumeratorom i 


maa” 


rzucane. Osoba Cziczerina znana jest, podobnie 


wystąpić 
gdzie przebywa i jak żyje 
Cziczerin. 


protest 


Rada miejska Dinant zaprotestowała jednogłośnie 
przeciwko oszczerstwom, zamieszczonym w przewodniku, 
jakoby mieszkańcy cywilni mieli brać udział w walkach, 
stwierdzając, iż ma się tu do czynienia z propagandą nie- 
miecką, która chce zmyć winy z wojska niemieckiego za 
popełnianie okrucieństw w czasie wojny. Postanowiono 
wytoczyć autorom przewodnika proces. Minister hr. Car- 
ton de Wiart i b. min. Sprawiedliwości Paul Janson będą 
reprezentować m. Dinant w tym procesie, 


ZA ZNIESIENIEM PROHIBICJI 

HELSINGFORS (PAT). Obliczone wyniki 
referendum nad ustawą prohibicyjną w Helsing- 
forsie wykazują: przeszło 13.000 głosów za u- 
trzymaniem prohibicji, 600 — za pozwoleniem 
sprzedaży win zawierających maximum 12% al- 
A 65.000 — za zupełnem zniesieniem prohi- 
icji. 


SKUTKI ODWILŻY 

WILNO (PAT). Na skutek ostatnich ustawicznych od- 
wilży, poziom wody na Wilejce znacznie się podniósł. 
Wzburzone jej fale zniosły przed dwoma dniami most w 
pobliżu kolonji kolejowej, a obecnie poważnie zagroziły 
mostowi kołowemu w pobliżu wsi Wiktoryszki, Dojście do 
tego mostu zostało zupełnie odcięte i komunikacja odby= 
wa się drogą okrężną, W związku z podmyciem mostu 
kołowego, zagrożony został poważnie most kolejowy. 
Władze kolejowe poczyniły odpowiednie kroki zapobiegaw- 
cze. Poziom wody na Wilji, podniósł się w dniu wczoraj- 
szym, W godzinach wieczornych osiągnął swe maksy- 
mum, a następnie począł opadać. 


Czytelnikom 
REDAKCJA 


Prośby te jednak były stale od-|planu finansowego całokształtu akcji, 


———— 


Rok IX. 


POWRÓT P. PREZYDENTA RZPLITEJ 


Dziś w godzinach popołudniowych p. Pre- 
zydent Rzplitej powrócił ze Sbały do Warszawy. 


PRZED NOMINACJĄ KOMISARZA 
RZĄDOWEGO W BANKU POLSKIM 


W dzisiejszym numerze „Dziennika Ustaw*, 
ogłoszono kilka ustaw podatkowych, ostatnio u- 
chwalonych przez izby ustawodawcze, oraz u- 
stawę, zatwierdzającą zmiany w statucie Banku 
Polskiego. 

W związku z ogłoszeniem tej ostatniej usta- 


| wy, oczekiwać należy w najbliższym czasie no- 


minacji nowego komisarza rządowego w Banku 
Polskim. 


AKCJA CDDŁUŻENIA ROLN'CTWA 

Dowiadujemy się, że miałsterja: Rolnictwa, Skarbu . 
Sprawiedliwości, uzgodniły już sposób organizacji prac, 
zmierzających do rozwłązania problematu nadmiernego 
obciążenia rolnictwa uciążliwemi zobowłązaniami. 

Prace te mają pójść w trzech kierunkach, W min, 
Skarbu podjęte zostały prace, mające na celu ustalenie 
Ministerjum Spra- 
wiedliwości, przy współudziale przedstawicieli rolnictwa, 


iż w Z. S.|jak i metody stosowane przez Stalina wobec | przystąpiło już do rozważenia kwestii pewnych zmian w 


przepisach egzekucyjnych i upadłościowych w odnłesie- 
niu do rolnictwa, któreby lepiej zabezpieczały zarówno 
interesy dłużnika, jak i ogółu wierzycieli, Wreszcie pro- 
jektuje się utworzenie aparatu opieki nad zagrożonymi 
warsztatami rolnemi, który zajmie się przedewszystkiem 
orgamzacją pomocy dła gospodarstw, mogących przy od- 
powiedniej opłece wywiązać się ze swoich zobowiązań, 
a znajdujących się przejściowo w trudnościach  fłnanso- 
wych. - 
Całokształt pracy nad powyższemi zagadnieniami bę 
dzie zcentralizoewany w specjalnie zorganizowanem Cen- 
traltym Komitecie Zadłużenia Rolnictwa, który ma praco- 
wać pod przewodnictwem ministra Rolnictwa i posiadać 
swe odpowiedniki w poszczególnych województwach, Or- 
gany wojewódzkie spełniać mają również funkcję komi- 
tetów opinjodawczych dla pp. wojewodów w zakresie 
udzielania pozwoleń na parcelację, przeprowadzaną dla 
oddłużenia warsztatów rolnych w myśl wniesionego już 
do Sejmu projektu ustawy. Za wytycznę prac przyjęto 
zasadę, iż pomoc powinna być okazana £ospodarstwom 
rolnym, opartym na zdrowych podstawach ł że nie może 
oma naruszyć podstaw kredytu rolniczego. 

Prace te wymienionych ministerjiów są już posunięte 
tak daleko, że w pierwszej połowie stycznia należy się 
spodziewać konkretyzacji odnośnych projektów. 


HENDERSON NA RIVIERZE 

PARYŻ (tel. wł.). Wśród b. niewielu, wskutek kry. 
zysu funta, anglików przebywających na Rivierze, bawi 
obecnie ze swą żoną w Cannes, w jednym z pierwszorzęd= 
nych hoteli, b. minister Spr. Zagr. przewódca opozycyj- 
nych labourzystów Henderson. Wodzom socjalistycznym 
widocznie nieźle się dzieje, kiedy Świat cały chwieje się 
pod ciężarem kryzysu i bezrobocia, 


W INDJACH 


DELHI (PAT). Sytuacja w okręgu pogranicznym 
północno-zachodnim poprawia się. Policja przy pomoc 
wojsk w dalszym ciągu otacza miejscowości, których lud 
ność jest usposobiona nielojalnie. W wielu wypadkach 
lojalnie usposobieni chanowie dopomazają policji. Akcja 
policji nie pociąga za sobą poważniejszych incydentów. 

PESHAWAR (PAT). Władze opanowały w zupełno- 
ści sytuację i wszelkie niebezpieczeństwo rozszerzania się 
ruchu „koszu! czerwonych“ zostało oddalone. Pewna ilość 
członków organizacji, którzy obiecali, iż nie będą brali u= 
działu w. ruchu, zostałą zwolniona, 
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ROK KLĘSK I KATASTROF 


Kiedy na początku minionego właśnie roku| czynników oficjalnych jak np. słynne przemó- 


1931, w dniu 3 stycznia rozlegały się żałobne| wienia antypolskie ministra Treviranusa, miała 


dzwony, wieszczące Światu zgon jednego ze 
zwycięskich wodzów wielkiej woiny, wodza 
zwanego nieugiętym i milczącym, twórcy „„cu- 
du nad Marną“ marszałka Jofire'a — niejeden z 
jego licznych entuzjastów, sumując rachunek 
czynów, które tak decydująco zaważyły na szali 
losów świata, musiał jednak uświadomić sobie z 
goryczą, że kampanja nie jest właściwie jeszcze; 
ukończona po 12-tu latach od chwili podpisania 
traktatu wersalskiego, że szczytny ideał wieczy- 
stego pokoju powszechnego, wypisany na sztan- 
darach koalicyjnych, pozostaje wciąż jeszcze w 
sferach ideału nieziszczalnego. 

Rok 1931-szy nie posunął naprzód pracy nad 
zlikwidowaniem fatalnych gospodarczych i mo- 
ralnych skutków wojny i nad zoreanizowaniem 
życia międzynarodowego w nowych, zakreślo- 
nych przez traktaty pokojowe, ramach. Prze- 
ciwnie — był to rok klęsk, rok katastrof gospo- 
darczych i politycznych, rok bodaj najcięższy od 
chwili podpisania rozejmu. Jak niegdyś, kiedv 
nad brzegami Marny pękały śmiercionośne szra- 
pnele, struktura gospodarcza i polityczna Świata 
iw tym roku drżała w swoich posadach, grożąc 
lada chwila runięciem. Tylko teraz punkt ciężko-| dy Zgromadzenie Narodowe przystąpiło do wy- 
ści przesunął się z pola rozpraw orężnych w za-|boru nowego prezydenta. Wybór, wbrew pow- 
cisze gabinetów bankowych, a biuletyny wojen- | szechnym przewidywaniom, padł nie na Brianda, 
ne zastąpione zostały przez ceduły giełdowe, czy-| który postawił kandydaturę, chcąc niejako uko- 
tywane z niemniejszem zainteresowaniem i w|ronować swoją działalność polityczną właśnie w 
niemniejszem napięciu. chwili, gdy obchodził jubileusz 25-lecia swes= 

Nie znaczy to bynajmniej, aby mężowie sta-| pierwszego ministerstwa, lecz na Paul Doumera 
nu nie kontynuowali prac nad organizacją poko-| Stało się tak w całkowitej zgodzie z francuskim 
ju, który jak dotąd wciąż jeszcze jest czemś pro- | instynktem narodowym, który na naczelnem sta- 
wizorycznem,  nieukończonem, co utrzymuje | nowisku w państwie chętniej widzi przedstawi- 
świat w stanie nieustannego chaosu, uniemożli- | ciela przeciętnego, zdrowego rozumu polityczne- 
wiającego skuteczne przełamanie powojennego | go, niż indywidualność silną, chociażby miała 
kryzysu gospodarczego. Prace te prowadzone | być ona nawet genialną. I stało się dobrze, że 
są energiczniej niż kiedykolwiek, tak energicz-| Briand pozostał na swojem stanowisku w gabi- 
nie i pośpiesznie, że staje się to przyczyną nie- | necie wybijającego się z każdym dniem polityka, 
jednego niepowetowanego błędu. premjera Lavala, gdyż Europę, a z nią i Francję 
i Wysunięty jeszcze w r. 1930-ym przez Brian- | czekała nowa, ciężka próba. 
dą projekt t. zw. Paneuropy gospodarczej, pro- Niemcy, obarczone kolosalnemi, a lekkomyśl- 
wadzący do koordynacji polityki ekonomicznej | nie zaciągniętemi długami, sięgającemi dziesiąt- 
aż do europejskiej unji celnej włącznie, projekt, | ków miljardów marek, obciążone olbrzymim defi- 
któremu w zasadzie nie można odmówić wielu | cytem budżetowym, którezo nie potrafiły zała- 
cech słuszności, padł właśnie w roku ubiegłym |tąć obliczonemi zresztą w znacznej mierze na 
ofiarą tego pośpiechu, z jakim został poddany dy- | efekt zewnętrzny, dekretami oszczędnościowemi 
skusji na forum międzynarodowem. Kiedy _W|prez. Hindenburga, zwróciły się w czerwcu do 

- dniu 16 stycznia ub. roku t. zw. przygotowawóza Ameryki z rozpaczliwy mapelem o ratunek. Pre- 
komisja studjów nad sprawą unji europejskiej roz- | zydent Hoover odpowiedział orędziem, proponują 
poczęła swoje obrady, zgóry bvło wiadomo, że| cem Europie roczne moratorjum, którego ogło- 
projekt nie ma szans realizacji, to też nikt się nie | szenie powinno się było — zdaniem kanclerza 
zadziwił, kiedy w kilka miesięcy później, obra- Briininga — przyczynić do odbudowy zaufania. 
dująca w Genewie w połowie maja konferencja | Tymczasem oficjalne przyznanie się Niemiec 
paneuropejska sprawiła projektowi Brianda ho-| do bankructwa wywołało popłoch wśród kapita- 
norowy pogrzeb, odkładając jego realizację do 
lepszych, bliżej nieokreślonych czasów. 
> ‘Jakże tu bowiem organizować pokój gospo- 
darczy, gdy za plecami przeznaczonej do tego 
komisji, pomijając już zasadzki w rodzaju obłud- 

' negò projektu Sowietów (zaproszonych na kon- 
ferencję z inicjatywy Włoch) o nieagresji gospo- 
darczej, szykowało się zaczepno-odporne przy- 
mierze ekonomiczne dwóch państw europeiskich 
przeciwko wszystkim innym, w dobrej wierze 
snującym piękne plany przyszłości. W dniu 21 
marca półoficjalne niemieckie biuro prasowe 
Conti ogłosiło mianowicie zawarcie podczas po- 


gi. Osią zainteresowania stały się dwie nie- 
współmierne sprawy: wypadki hiszpańskie i wy- 
bory prezydenta we Francji. 


W romantycznym kraju Don Kichota, Car- 
meny i toreadorów już od dłuższego czasu za- 
nosiło się na poważny wstrząs. Temperamenty 
polityczne, zawsze gorące, teraz rozpaliły się do 
białości, doprowadzając 14 marca do obalenia 
ustroju monarchistycznego i zapanowania ży- 
wiołów radykalnych, które już dwa dni przedtem, 
12 marca, odniosły walne zwycięstwo w wybo- 
rach komunalnych. Przewrót, wbrew usiłowa- 
niom anarchistyczno - komunistycznym. okupio- 
ny został stosunkowo nielicznemi ofiarami dzięki 
patrjotycznemu stanowisku króla, który, chcąc 
zapobiec wojnie domowej, dobrowolnie opuścił 
kraj i oddał władzę w ręce republikanów. 


W atmosferze ogólnej niepewności. wrzenia 
politycznego i zaburzeń gospodarczych. Francja 
pozostała w Europie jedynym niemal czynnikiem 
skonsolidowanym i zrównoważonym. Pozostała 
też wierna swoim tradycjom w dniu 13 maja, kie- 


Ciągle jeszcze, mówiąc o Europie i Ameryce, 
świeży i słuszny jest podział na dwa Światy: Sta- 
ry i Nowy. Przenośnia ta nie była nigdy i nigdzie 
może nie będzie frazesem retorycznym. Tkwi w 
niej od chwili jej powstania jakieś bardzo realne 
jadro prawdy nietyle historyczno-geograficznej, 
ile socjologicznej. 

Użył ktoś ostatnio tej przenośni w zastoso- 
waniu do Ameryki Południowej. Uderzyło nas to, 
jak lapsus linguae. Może kiedyś geografja włą” 
czała także Amerykę łacińską do Swiata Nowe- 
go. Ale dziś w tej Ameryce dla socjologa niema 
zasadniczo nic nowego. Jest ona tylko zwiercia- 
dłem wypukłem, w którem współczesna Europa 
demokratyczna spostrzega swą własną lilihucią 
karykaturę. Nie nazywamy też Australji ani No- 
wej Zelandji Światem Nowym. W tych bowiem 
krajach duch i krew Anglo - Sasów, tych wład- 
czych nordyków, uległy zgoła innej metamorfo- 
zie, aniżeli na gruncie Ameryki Północnej wśród 
wolnych i mężnych plemion Indjan. Światem No- 
wym na całej kuli ziemskiej były i ciągle są je- 
szcze tylko Stany Zjednoczone. 

Na czem więc polega ta nigdy nie starzejąca 
się nowość, ta nawet ciągle pogłębiająca się roz- 
bieżność pomiędzy Ameryką a Europą? Tysiące 
książek, studjów, artykułów,. pojawiających się 
zwłaszcza po wojnie w- całej Europie, usiłują dać 
odpowiedź na nasze pytanie. Jest w tych odpo- 
wiedziach wiele trafnych i głębszych prawd, ale 
górują w nich spostrzeżenia bardzo powierzcho- 
wne. Przeważnie bowiem autorowie tych prac 
i zwykli mierzyć zjawiska i przejawy życia ame- 
panjamencie ustawicznych pogróżek wojennych | rykańskiego swoim własnym europejskim tłok- 
bądź z obozu wzrastającego z dnia na dzień na | ciem. I wszystko, co łokciem tym wymierzyć się 
siłach Hitlera, bądź nawet ze strony nięmieckich nie daje, co przerasta mechanicznie tylko lub na- 


niemiecko-austrjackiej, przygotowanej według 
najlepszych wzorów przedwojennych tajnej dy- 
plomacji.i stawiającej wszystkich członków Li- 
‘gi Narodów wobec faktu dokonanego. Było to 
jakgdyby karykaturalne odbicie pięknej wizji 
! Brianda w krzywem zwierciadle rzeczywistości. 
Oba zainteresowane rządy, niemiecki i austrjac- 
ki zapewniały zresztą, że posunięcie ich mieści 
się całkowicie w ramach projektu paneuropei- 
skiego i w niczem mu zaszkodzić nie może. Za- 
-~ pewnienia te nie zdołały jednak obalić przeko- 
nania, że Anschluss gospodarczy jest tylko wstę- 
pem do Anschlussu politycznego. a więc przy- 
grywką do odwetowych planów niemieckich. To 
też już na majowej sesji Rady Ligi, odbywającej 
się zresztą — o ironjo! — pod przewodnictwem 
niemieckiego ministra spriw zagranicznych, lecz 
w nastroju najbardziej dla Niemiec nieprzvchy|- 
nym, postanowiono sprawę Anschlussu oddać do 
zaopinjowania trybunałowi w Hadze. Na wrze- 
śniowem zebraniu Rady Ligi Curtius i Schober 
uroczyście wyrzekli się swego projektu. 
Opinja publiczna, wzburzona niemieckiemi 
planami anschlussowemi, Ssnutemi przy akom- 
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w tym czasie więcej powodów do bacznej uwa-| 
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knot którzy, wycofując gorączkowo swoje ka- 
| pitały z zagrożonego kraju, wywołali szeroką fa- 
ię krachów „bankowych, ogarniającą również 
wszystkie państwa, pozostające w orbicie intere- 
,sów gospodarczych Rzeszy. Kanclerz Brüning 
| z min. Curtiusem rozpocząć musieli jałmużniczą 
| pielgrzymkę po stolicach mocarstw europejskich. 

i Niemcy przez szereg lat prowadziły niewąt- 
pliwie politykę podstępną, którą trafnie przed kil- 
ku laty określił b. prez. Banku Rzeszy, dr. Schacht 
w swojej słynnej enuncjacji: „Musimy naszą po- 
litykę gospodarczą i politykę pożyczek zagranicz- 
nych prowadzić tak, byśmy nie mozli płacić, bo 
płacić nie możemy*. Tem niemniej katastrofa 
finansowa Rzeszy pociągnąćby za soba musiała 
katastrofę finansową całego świata. To też Fran- 
cja, Anglia i Ameryka włożyły maximum dobrej 
woli w akcję ratowania Niemiec. Liczne konfe- 
rencje i podróże ministrów tych państw. zwłasz- 
cza podróż Lavala do Ameryki, dowodnie o tem 
świadczą. 


Pomimo jednak tych usiłowań krach niemie- 
cki odbił się tragicznie nawet na tak do tego 
czasu potężnym systemie finansowym, jak an- 
|gielski. Bogata Anglia pod wpływem katastrofy 
Niemiec, w których funt szterling zaangażowa- 
ny był na pokaźne sumy, sama staje w obliczu 
bankructwa. Na jesieni przeżywa swoje przeło- 
mowe dni. Zarządzenia oszczędnościowe, utwo- 


rzenie gabinetu koncentracyjnego, wspaniałe 
zwycięstwo konserwatystów w wyborach 
(27 października), ani wreszcie ofiarna po- 


(moc Francji, nie zdołały już uratować funta 
,szterlinga, który stracił 25 proc. swojej wartoś- 
ici. Dumny Albion drogo opłacił swoją nieprze- 
zorną politykę odbudowy potęgi Niemiec dla 
przeciwstawienia jej Francji. 

W katastrofalnym wirze krachu niemieckie- 
go na morzu Światowego kryzysu gospodarcze- 
go, jedynie nawa Francji utrzymała się bez 
'szwanku na powierzchni, wzmacniając nawet 
swoje znaczenie i zajmując stanowisko bez- 
| względnie dominujące w Europie. W ogólnym bi- 
lansie roku minionego jest to z naszego punktu 
widzenia jedyna pozycja dodatnia. 

Osłabiony bowiem autorytet Ligi Narodów, 
mocno nadszarpnięty niepowodzeniem arbitrażu 
|w sprawie roznieconego nagle we wrześniu 
'zbrojnego konfliktu japońsko - chińskiego, noto- 
rycznie zła wola Niemiec, zbankrutowanych, ale 
pobrzękujących coraz dłuższym i ostrzejszym 
i mieczem hacken kreuzlerów, jak i niesłabnące 
(nasilenie kryzysu gospodarczego nie pozwalają 
| stawiać zbyt optymistycznych prognostyków na 
' przyszłość i życzyć Światu na rok najbliższy 
więcej, niż względnego chociażby uspokojenia 
nerwów, nazbyt już ostatnio napiętych. 


Wit. W. 


NEOKAPITALIZM 


wet strukturalnie Europę — już staje się innem, 
niezwykłem, nowem. To jest błąd logiczny, za- 
ciemniający rzeczywistość. Nowość nowojorskie- 
go niebotyku (niech mi wolno będzie tym nowo- 
tworem językowym zastąpić obrzydliwą nazwę 
„drapacza chmur“, żywcem przetłumaczoną z 
'angielskiego sky-scraper), jest raczej wyrazem 
pewnego postępu, rozwoju technicznego sztuki 
budowlanej, i żadnej nowej, organicznej, w Euro- 
pie nieznanej cechy w sobie nie zawiera. Niebo- 
tyk amerykański jest tylko materjalnem uze- 
wnętrznieniem psychiki amerykańskiej, która 
tworzy nowe formy swego istnienia, nowe pod- 
stawy swego ustroju społecznego. Cały oszała- 
miający, często zatrważający rozwój techniki, 
mechaniki, psychologji, nauk ścisłych, nauk han- 
dlowych, jaki w tempie wybuchowem odbywa 
się w Ameryce, jest nie przyczyną jej wielkości 
i nowości, a już tylko skutkiem. Nowym jest w. 
Ameryce człowiek, który ją tworzy. Oderwał się 
on od starej Europy, by w nowej części świata 
torować nowe drogi cywliizacji ludzkiej. 

Jedną z tych dróg, bodaj najistotniejszą, jest 
forma prawna ustroju społecznego współczesnej 
Ameryki, jest to, cobym nazwał duszą tego u- 
stroju: kapitalizm, kapitalizm amerykański. neo* 
kapitalizm. Rozwinął się on z klasycznej konsty- 
tucji Stanów Zjednoczonych i .dziś, . jak półtora 
wieku temu, strzeże on wolności osobistej każde- 
go obywatela, otacza jego indywidualność możli- 
wą swobodą i nadewszystko uczy go wielbić i u- 
bóstwiać swoją ojczyznę, ale nic wzamian od 
niej nie wymagać, nic od państwa i rządu prócz 
ogólnego ładu i porządku nie oczekiwać. Amery- 
kanin liczy tylko na siebie samego, na siłę swego 
umysłu, swej woli i pracy. W żyłach jego ciągle 
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tętni myśl, wypowiedziana przez jednego z pre- 
zydentów, Grovera Clevelanda, że nie jest rze- 
czą rządu brać na swe utrzymanie ludność kraju, 
a raczej jest rzeczą tej ludności utrzymywać swój 
rząd. ; 
W tej myśli została zawarta cała filozofja | 
państwowości, która tak radykalnie odgradza = | 
stroje społeczne państw europejskich od Stanów | 
Zjednoczonych. Z trzech zasadniczych współ- | 
czynników każdego gospodarstwa narodowego: | 
przyrody. pracy i kapitału — Ameryka w dzie- 
dzinie dwóch ostatnich współczynników dokona- 
ła w porównaniu z Europą prawdziwej rewolu- 
cji. Praca i kapitał w Ameryce, ich stosunek 
wzajemny, ich stosunek wspólny do państwa, 
rządu, do narodu — to jest właśnie ta najistot- 


niejsza nowość, której Europa ani nie zna, ani 

znać nie chce. c ży | ia 
Kapitalizm europejski narodził się i trwał 

wiek cały pod hasłem obrony jednego tylko 


współczynnika gospodarczego — kapitału. Głęb- 
sza analiza historyczna wykazałaby niezawodnie 
konieczność takiej właśnie, a nie innej, tendencji 
cywilizacyjnej wobec małego w stosunku do po- 
trzeb narodowych i państwowych nagromadze- 
nia bogactw i dóbr — kapitału. Państwo w tym; 
okresie grało istotnie rolę policjanta, stojącego na 
straży interesów kapitału oraz jego posiadaczy i 
przedstawicieli. 

Z takiego jednostronnego nastawienia linii 
rozwojowej ludzkości, Europa, a wślad za nią ca- 
ły świat (poza Stanami Zjednoczonemi), przecho- 
dzi zdecydowanie od lat kilkudziesięciu w drugą 
krańcowość. Podniosła mianowicie hasło obrony 
pracy do najwyższego szczytu racji stanu, czy- | 
niąc z niego panaceum na wieki wieczne istnienia 
ludzkości. Jest rzeczą wielce sporną, czy ta krań- 
cowa. tendencja obrony li tylko pracy, ze szkodą 
dla egzystencji kapitału, jest tak samo tendencją 
naturalną i konieczną z punktu widzenia rozwoju! 
cywilizacyjnego.. Doświadczenia lat ostatnich w | 
dziedzinie prawodawstwa socjalnego wskazują | 
raczej na to, że jednostronna tendencja wybujałej | 
obrony pracy prowadzi współczesne demokra- | 
tyczne społeczeństwa do zupełnej katastrofy u-. 
strojowej i cywilizacyinej. Socjalizm wypowie- 
dział staremu kapitalizmowi śmiertelną walkę il 
w walce tej giną obaj zapaśnicy, oczyszczając 
polę dla dzikich. brutalnych, barbarzyńskich in-; 
stynktów ludzkich, 


IGNACY CZUMA 


Władysław Leopold Jaworski, jako myśliciel i uczony 


(przemówienie na Akademji ku uczczeniu Ś. p. 


| Amerykańską Federację Pracy (American Fede- 


triumfujących w: bolszewiz-' Kulczyckiego, Władysława Studnickiego. 


„DZIEŃ POLSKI“, 1 stycznia 1932 t. 


mie międzynarodowym. Państwo w tym okresie 
staje się całkowicie narzędziem mas proletariac- 
kich, które w prawodawstwie oraz w skarbie te- 
go państwa widzą źródło wszelakich cudów go- 
spodarczych i politycznych. | 


Nie ulega wątpliwości, że Ameryka w ciągu 
całego wieku XIX żyła nadzwyczajnie intensyw" | 
nie w atmosferze starego kapitalizmu europej- 
skiego pod hasłem obrony kapitału. Brak jej było 
bowiem kapitału własnego, rozumiała jego war- 
tość, Ściągała go z Europy, sowicie go opłacając. , 
Prawodawstwo rozwijało się stopniowo w kie-| 
runku tej właśnie obrony, ale nie na manowcach, 
socjalnych — pro lub contra pracy — a na dro- 
gach protekcyjnych taryf celnych dla obrony 
swego przemysłu. Jeżeli sfery gospodarcze czer- 
pały z tego protekcjonizmu duże zyski, nie szło 
te jednak na szkodę klasy robotniczej, która — 
rzecz bardzo znamienna — wypowiada się dziś 
jeszcze za utrzymaniem wysokiej bariery celnej. | 
Wprost odwrotne zjawisko obserwujemy w An-. 
glji, gdzie Świat pracy — Labour Party — jest 
przeciwnikiem ceł ochronnych. 

Mniej więcej od lat trzydziestu, a więc w 
tym samym czasie, kiedy w Europie poczęła gó- 
rować tendencja obrony pracy, zarysowuje się w 
Ameryce nowa era, którą należy nazwać neoka- 
pitalizmem. Państwo, reprezentowane przez rząd 
federalny w Waszyngtonie, nie ulega wprawdzie 
żadnej zmianie: w dalszym ciągu jest wykonaw=| 
cą konstytucji i stróżem swobód obywatelskich. | 
Powstają natomiast organiczne przemiany w 
świecie pracy i kapitału. Z jednej strony konsoli- 
duje się olbrzymi ruch robotniczy w wielką cen- 
tralę apolitycznych związków zawodowych, w 


ration of Labor). Z drugiej strony powstaje po- 
a 
„NOWE PAŃSTWO" 


Wyszedł z druku Nr. 3 kwartalnika „Nowe Państwo*, 
kierowanego przez prof. Wacława Makowskiego. i 


„Nowe Państwo“, które w poprzednich numerach za- 
mieściło szereg odpowiedzi na ankietę konstytucyjną Sej- 
mu, drukuje dalszy ciąg tych odpowiedzi: prof. dr. Włady- 
sława Abrahama, prof. dr. Zygmunta Cybichowskiego, 
prof. dr. Stanisława Estreichera, Konstantego Grzybow- 
skiego, prokuratora S. N. Jana Gumińskiego, prof, Ludwika 


prof. Jaworskiego w Warszawie w redakcji 


„Dnia Polskiego“ dnia 13.XII 1931 r.) 


Na człowieka patrzymy Oczyma myśli, rozdzielając go 


na obrazy, na postacie, na odmiany, a zarazem jednocząc |- 


go, skupiając te odmiany i te formy w pewną całość, w 
pewną uchwytną wielkość, w określoną wreszcie jakość. 
By go dostrzec w całości, dzielimy go chętnie czy na o- 
kresy jego życia, czy na poszczególne rodzaje tej działal- 
ności, strony tego życia. * 

Ci, którzy pragną odmałować niezwykłą postać Wła- 
dysława Leopolda Jaworskiego, obojętne czy kieruje nie- 
mi miłość i przywiązanie, czy podziw, czy ciekawość, czy 
obowiązek, stają. wobec zadania takiego ogarnięcia tego 
znakomitego człowieka, któreby przez rozpatrzenie 
wszystkich stron jego duszy, umysłu i życia, pozwoliło 
wrócić do całości, do perspektywicznej i jednolitej oceny 
jego indywidualności. 

Bo nasza ludzka metoda myślenia przez to rozpatry- 
wanie części i elementów przebiega do jednolitości kon-, 
strukcji i obrazu, i znowu od tej całości, zdobywszy nowe 
środki poznawcze, ogląda z kolei już dokładniej wartości 
szczegółów. 

Znajdujemy człowieka takim to lub innym w jego 
przejawach życiowych, w jego cechach duszy, umysłu, u- 
sposobienia, i z tych cech formujemy go jako jakość, zdo- 
bywamy jego profil, by znowu dla umocnienia naszego 
sądu, naszego portretu uwypuklić lub zrozumieć fragmen- 
ty jego duszy, czy człowieka wogóle. 

"My dziś, w kilku charakterystykach, w nastroju czci 
dla nieobecnego już wśród nas myśliciela, oddajemy hołd 
mówiąc o nim, a zarazem pragniemy go lepiej poznać w 
przekonaniu słusznem, iż to lepsze poznanie powiększy 
nasz do niego szacunek i cześć, 

Ale nie tylko o ten cel naszego uroczystego zebrania! 
Bo my, ludzie. przynosząc kwiecie naszego hołdu i naszej 
podniosłej czci dla człowieka, czerpiemy równocześnie do- 
świadczenie stąd dla nas i dla dalszych pokoleń, Wskaza- 
nie o tem, mianowicie, co zasługuje na cześć, wskazanie 
o tem, jakiemi to drogami chadza człowiek, nim żmudnym 
wysiłkiem długich lat dobiegnie mety swojego zadania, 
wypełniwszy go wartościami, na tę cześć zasługującemi, 
godnemi ludzkiego podziwu į uznania. 


II. 


. O jakiem to zadaniu mowa? Co oznacza zwrot, iż 
człek wypełnił lub nie wypełnił swego zadania? 

Rozpoczynamy nasze życie z ©wreślonemi zadatkami 
i awansami. Różne one są, czy odnoszą się do naszej 
strony fizycznej, czy duchowej, Czy dotyczą warunków 
większej, czy mniejszej łatwości ruchów w życiu. łatwo- 
ści pracy, czy przyniesione na Świat właściwości i war- 
tości, mogą się rozwinąć. ; 

To, co człowiek dostaje przychodząc na Świat, te je- 
go właściwości duchowe i fizyczne, stanowią równocześ- 
nie nie tło jego zadania życiowego, Spełni je, gdy uru- 
chomi te wartości dodatnie, a te lub inne braki pocznie 
usuwać, niwelować, I znowu warunki życia ułatwiają 
uruchomienie i mnożenie wartości dodatnich, a usuwanie 
wartości ujemnych. Jeśli po Śmierci człowieka chcemy ro- 
bić jego bilans życiowy, w analogiczny do finansowego, 
postąpimy sposób, A więc ten bilans otwarcia, te począt- 
kowe warunki į dane, następnie zgrupowanie procesu ży- 
cia, jak tego procesu składników majątkowych i wreszcie 
rachunek strat i zysków. 


| 
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tężna reprezentacja Świata kapitału, obejmująca 
„wszystkie dziedziny życia gospodarczego Ame- 
ryki, — Izba Handlowa Stanów Zjednoczonych 
(Chamber of Commerce of the United States of 
America). Dwie te organizacje stają się coraz sil- 
niejszemi filarami, na których spoczywa struktu- 
ra ekonomiczna kraju. Są to niejako dwa równo< 
rzędne z rządem federalnym ośrodki władzy: pań- 
stwowej. Wyłoniły się one w wyniku ostrych 
starć i walk klasowych, jakie nie oszczędzały a=- 
merykańskiego Świata pracy i kapitału w okresie 
kapitalizmu starego. Dziś wyraz kooperacja — 
współdziałanie dwóch sfer społecznych — nie 
jest czczym frazesem, lecz organiczną tkanką, 
wiążącą niegdyś rozbieżne siły wytwórcze. Są 
one pozostawione same sobie i nie znoszą żadne? 
w sferze swej działalności ingerencji ze strony 
państwa, ze strony tego trzeciego ośrodka wła- 
dzy państwowej. Świat pracy w głębokiem po- 
czuciu swej godności i dojrzałości obywatelskiej 
nie walczy, lecz rozmawia i rokuje ze Światem 
kapitału, jak równy z równym. Ten ostatni zaś, 
nie widząc w rządzie skłonności do obrony jego 
egoistycznych interesów, zmuszony jest o włas= 
nych siłach rozwiązywać konflikty ze Światem 
pracy. Tworzy się w ten sposób naturalna har- 
monja; jakaś synteza interesów, praw i obowiąz- 
ków pomiędzy pracą i kapitałem, które w Euro- 
pie są tak beznadziejnie, tak tragicznie splątane 
i skłócone. O tej właśnie %yntezie i kooperacji 
przedsiębiorcy i pracownika, kapitalisty i robot- 
nika, jako o koniecznej „przebudowie ustroju 
społecznego“, pisał bardzo głęboko Pius IX w 
swej encyklice, omawianej niedawno na tem 
miejscu. 

Obecna sesja Kongresu waszyngtońskiego, 
która jest jedną z najciekawszych sesyj w histo- 
rji parłamentu Stanów Zjednoczonych, będzie 
wielką próbą ogniową dla narodu amerykańskie- 
go. I tam bowiem istnieją pewne odruchy socja- 
listyczne i komunistyczne, które pragnąc wyko= 
rzystać klęskę kryzysu, dokładają wszelkich sta- 
rań, aby w politykę wewnętrzną Stanów Zjedno- 
czonych zaszczepić bakterje rozkładu europej- 


| skiego. Najbliższe miesiące pracy Kongresu wa- 


szyngtońskiego pokażą nam, czy naród amery- 
kański ulegnie tym bakterjom, czy też będzie w. 


„dalszym ciągu rozwijał i doskonalił swój ustrój 


społeczny. 


tèz 


Aleksander Laczystaw. --. 


My jesteśmy przekonani, my wierzymy święcie, 
iż ten, którego dziś czcimy, któremu składamy hołd, to 
zadanie swojego życia wypełnił wielką è mocno namierzo- 
ną miarą. 3 t 

— Cóż to oznacza, Czcigodni Państwo (gdyśmy pa- 
trzyli własnemi oczyma lub słyszeli ód innych), kż ten 
schorowany, mały fizycznie człowiek, w łóżku lub przy» 
wiązany koniecznością do fotelu w swoim gabinecie, nie 
narzeka, nie jęczy, nie skarży się, nie marudzi, lecz z po- 
godnym uśmiechem, z wielkiem męstwem duszy i ogrom- 
tym wysiłkiem fizycznym pracuje dalej, — i jeszcze jak 
pracuje! Z jakim nastrojem pracuje! My ludzie wiemy 
dobrze, iż normalnie nasz stan chorobowy odciska swoje 
piętno na kolorze naszej pracy. Gdyśmy w złym nastro- 
ju, gdyśmy chorobą uciśnieni to i styl naszej roboty do- 
tyka ona, wpływa nań, A patrzcie Państwo, jak z Okresu 
coraz to cięższej choroby, wychodzą prace ś. p. Jawor- 
skiego, po których, któżby się spodziewał, że pisane rę* 
ką, drżącą od gorączki i choroby. ' 

Bo ten człowiek wielkim moralnym wysitkiem przy- 
śniótł działanie złych warunków, uciszył je, oswábadza- 
jąc od nich, jako prawdziwy artysta, swoje dzieła, Przez 
takie to sprawy, my ludzie słusznie j z pewnością trafnie 
wypowiadamy ogólny sąd, iż ten człowiek wart czci, wart 
Jest hołdu t przez to samo służy wzorem dła naszej słabo- 
ści woli duszenia w nas niemocy, gaszenia iskier chęci 
poddawania się warunkom złym, gdy trzeba dzłałać do- 
brze, gdy trzeba jednem słowem mnożyć, uwielokratniać 


' talenty. 


Z każdym z nas rzetelny winien nastąpić obrachu- 
nek — a następuje on nieomylny przed Tym, który nas | 
obdarza życiem, a więc okresem próby, okresem zadania. ' 
Jak On pojmuje to nasze zadanie, tego mamy wyjaśnienia 
w tej tak prostej a niezwykle głębokiej przypowieści Mi- 
strza o talentach. 

I skoro, Czcigodni Państwo, składamy hołd człowie- 
kowi, skoro chylimy czoło przed jego postacią, gdy już 
odejdzie od nas, to właśnie dzięki temu, iż przekonani je- 
steśmy, iż uwielokrotnił talenty, iż zadanie swego życia 
wypełnił przed naszym wspólnym Sędzią i Odwieczną 
Miłością, że wypełniając go nie tylko zamknął pięknie bi- 
lans swojej sprawy, rzeczy dla siebie, rzeczy dla swojej 
wiecznej przyszłości, ale, że tem samem oddał braciom 
swoim, co tu byli i co zostali, korzyści takie lub inne, po- 
żytek taki lub inny ; zacny, dobry wzór, jak to' trzeba 
czynić, jak to trzeba potęgować mądry i dobry wysiłek 
w tym pochodzie życiowym. AE 


fa 


Mam naszkicować | scharakteryzować -$, p. Jawor- 
skiego jako myśliciela i uczonego. Pozostaję przy tej me- 
todzie, jaką przyjąłem. Narysuję pokrótce główne „cechy, 
główne elementy tych zadatków, które przyniósł ze sobą 
na świat i które zyskiwał i pomnażał, oraz drogi wysiłku, 
któremi szedł do końca życia.. : k 

Ś. p. Jaworski -posiadał niezaprzeczoną.i wybitnie-roz- 
winiętą wrażliwość na zjawiska myśli ; nauki. Reagował 
bardzo silnie na każdy wyraźniejszy i wartościowy prze- 
jaw cudzej myśli, przejaw konstrukcyjny w nauce, nowe 
grupowanie, nowe podejście do zagadnienia, nowe zato- 
żenie, świeży punkt wyjścia, świeżą metodę obserwacji. 
Odczuwał wielką rozkosz i pieszczotę, gdy zabłysła no? 
wa myśl, a wiele, bardzo wiele ich znał -z tych -dziedzin, 
w których pracował, któremi się zajmował. ` . ) 
W parze z tą wielką wrażliwością szła potężna Chłon= 
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ETATYSTYCZNE DZIEDZICTWO 
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Trudno dziś o hasło bardziej na czasie, niż 
wołanie o uspołecznienie Państwa. Narzuca się 
ono coraz natarczywiej świadomości narodu, ja- 
ko konieczność, jako zasadniczy warunek uzdro- 
wienia i uodpornienia gospodarczego i politycz- 
nego. Ostre przejawy przeżywanego kryzysu, 
który coraz wyraźniej zatraca cechy przejścio- 
wego konjunkturalnego załamania się cen i pro- 
dukcji, nabierając jednocześnie znamion struktu- 
ralnych, głęboko organicznych dolegliwości — 
przejawy te o formach dotąd nienotowanych, 
groźnych, nieobliczalnych, zmuszają do gruntow- 
nego rachunku sumienia, do zestawienia bilan- 
sów, obrachunków na przyszłość — i wycią- 
gnięcia odpowiednich wniosków. Wnioski te nie- 
którzy już wyciągnęli — a nie rzucają one zbyt 
pogodnego Światła na najbliższe perspektywy 
wydarzeń. Są one przeważnie zbyt czarne i po- 
nure — na co wpłynąć musiały niewątpliwie pe- 
symistyczne nastroje kryzysowe, przeradzające 
się często w przejawy zbiorowej psychozy—ale 
mają tę dobrą stronę, że tem większą budzą czuj- 
ność w czynnikach, które zachowały jeszcze 
trzeźwy pogląd na zjawiska i nie zapadły w o- 
drętwienie. 


To, co się rzucaąw oczy przy powierzchow- 
nem nawet rozejrzeniu się w współczesnych zja- 
wiskach politycznych — nietylko polskich — jest 
fakt ogromnego przeciążenia administracji. Tam 
wszędzie, gdzie bankructwo parlamentaryzmu 
stało się rzeczywistością, — a rzeczywistość ta 
staje się z dnia na dzień coraz powszechniejsza, 
— tam władza wykonawcza przejmuje cały cię- 
Żar rządów i odpowiedzialności, biorąc na swe 
ramiona brzemię wszystkich kryzysowych nie- 
spodzianek. To przeciążenie aparatu wykonaw- 
czego budzić więc musi słuszną obawę. czy ten 
nowy stan rzeczy nie będzie ponad jego siły, czy 
wiązania nie poczną trzeszczeć, uginać się — nie 
dostosowane do tak wysokiego ciśnienia. 

Droga, po której kroczyły wszystkie spo- 
łeczności Zachodu, by wreszcie zanurzyć się z 
głową w obecnem przesileniu — jest dość długa 


cuską, Wielką wojnę. Kataklizmy społeczne wy- 
znaczały tę drogę, jak kilometrowe słupy — mi- 
mo pozorów nie pozbawiając jej charakteru ewo- 
lucyjnego, zamkniętego w szeregu powolnych, 
konsekwentnych przemian socjalnych. Począw- 
szy od francuskiej rewolucji, będącej — wbrew 
ogólnemu mniemaniu — nieznacznym tylko sko- 
kiem naprzód, chwilowem przyśpieszeniem ewo- 
lucyjnego tempa, ustrojowy stan społeczeństw de- 
mokratycznych można określić jako automistycz- 
ny, w przeciwstawieniu do organicznego, oparte- 
go na tradycjach Średniowiecza. Rewolucja fran- 
cuska potargała bowiem ostatecznie i tak już 
nadwątlone w ciągu wieków więzy, łączące spo- 
łeczeństwa w organizacje stanów, cechów i sa- 
morządów. Zwyciężyła ideologia  fizjokratów, 
którzy w haśle laisser faire, laiser passer — w 
haśle bezwzględnej wolnej konkurencji — upa- 
trywali podstawowy kanon ekonomicznego ro- 
zwoju narodów. Z drugiej strony przykład libe- 
ralnej konstytucji Stanów Zjednoczonych posłu- 
żył jako drugi bodziec do ogłoszenia Praw Czło- 
wieka i Obywatela. Społeczeństwo, pozbawione 
ostatnich spoideł wewnętrznych. wspartych dłu: | 
gowieczną tradycją, stało się jedną chaotyczną | 
masą, gdzie jednostki grając rolę atomów, w cią- | 
głym wirowym ruchu ku górze, pną się ku 
szczytowi społecznej piramidy. 


W tej właśnie chwili zrodziła się bezwzglę- 
dna supremacja Państwa. Wcieliła się w życie | 
idea Russa — nie bez silnych wpływów genew- 
skiego kalwinizmu — przeciwstawiająca pań- 
stwu, jedynej cały naród obeimującej organiza- | 
cji. jednostkę samotną, odosobnioną, której to. 
właśnie państwo miało zabezpieczyć równość 
wobec praw iswobodny rozwój tak moralny, jak 
ekonomiczny. Ta supremacja była zresztą logicz- | 
nem i nieuniknionem następstwem wszystkich li-' 
beralnych reform. Gdy bowiem prysły spoidła 
wewnętrzne, utrzymujące społeczeństwo w je- 
dnej zorganizowanej całości, musiała przyjść z 
zewnątrz jakaś obręcz, któraby zrównoważyła! 
siły odśrodkowe, grożące rozkładem i anarchią. 
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zmiana i w jak wielkim stopniu pozostały fikcją 
wszystkie przywileje, które jej gwarantowano. 
Rozpoczęła się długotrwałą walka: walka o swo- 
bodę zawodowych organizacyj, o wolność pra- 
sy i handlu międzynarodowego, o prawo straj- 
ku. Państwo ustępowało : niechętnie, chcąc za- 
chować monopol na wpływy w kwestjach spo- 
łecznych. Wszystkie ruchy liberalne z przed 1848 
roku i wszystkie późniejsze — które Chrząsz- 
czewski ochrzcił mianem neo-liberalizmu *) — są 
tylko epizodami zmagania się jednostki o roz- 
szerzenie swych praw i możliwości z przewagą 
państwowego kolosa. 


Wobec ciężkich chwil dzisiejszego przesile- 
nia, centralistyczne tendencje etatyzmu kryją w 
sobie wiele niebezpieczeństw. Wystarczy przypo- 
mnieć, że wyznawcy marksizmu właśnie w a- 
kumulacji kapitałów, w centralizacii produkcji i 
administracji upatrują te czynniki, które umożli- 
wią łatwy i szybki przewrót społeczny, opano- 
wanie bowiem centrów umożliwia automatyczne 
zawładnięcie całością państwowego organizmu. 
Z drugiej strony, wobec bankructwa parlamen- 
taryzmu i prawie całkowitego jego zredukowa- 
nia, został zerwany nawet ten wielce problema- 
tyczny łącznik między sferami rządzącemi a spo- 
łeczeństwem. Należy go odbudować — w innej 
formie. Lecz dopóki pozostawać ono będzie w 
tym stanie organicznego chaosu, jaki mu narzu- 
cał dotychczasowy bieg dziejów — nie może 
Państwo oczekiwać z tej strony żadnej pomocy, 
nie może liczyć na żadną współpracę skuteczną 
i wydainą. Społeczeństwo niezorganizowane, na 
rzadki dzień wyborów jedynie łączące się w bar- 
dziej wyraźne, lecz efemeryczne ugrupowania, 
zdolne jest tylko do pewnych konwulsyjnych nie 
skoordynowanych odruchów, jakie się obserwu- 
js w organizmach na najniższym szczeblu ro- 
zwoju. Jest bezczynne, jeśli chodzi o wysiłek 
szerszy, zakrojony na dalszą metę — a nie.o tę 


pracę z dnia na dzień, od koniftnktury do kon- 


junktury. To też Romier nazywa etatyzm rodza- 
jem społecznego lenistwa °) — dodać tylko należy, 
że lenistwa niezawinionego, którego źródło tkwi 


1) Od seimowładztwa do dyktatury. (W-a, 1930, Dom 


i w swej rozpiętości sięga wieków. Wyprowa-| Obręczą tą stało się Państwo—i pełniło swą ro-| Ksiażki Polskiei). Jest to jedna z najpoważniejszych po- 
dzać ją można z głębi ruchów reformatorskich lę tak sumiennie, że wkrótce jednostka zdała so-|7%55i w polskiej literaturze politycznej, 


XV wieku, poprzez Oświecenie, Rewolucję fran- | 


bie sprawę, jak mało korzyści przyniosła jej ta 


*) Nation .et Civilisation (1926), p. 95, 


nn 


ność intelektualna, Przesycony był konstrukcjami, teoria- 
mi. finezjami myślenia į technicznych środków w pracy 
naukowej i wogóle myślowej. Pochłaniał cudze prace, był, 
jeśli można się tak wyrazić, nienasyconym zbiornikiem 
przejawów naukowych i myślowych, 


Jest rzeczą zrozumiałą į oczywistą, że te dwa zadat- 
ki talentu Ś, p. Jaworskiego, wytworzyły by dla niego 
wiele niebezpieczeństw, jako myślicieła i naukowca, gdy- 
by nie następowała zaraz właściwość porządkowania tych 
zjawisk, konstrukcyj, myśli itp. Umysł Jaworskiego miał 
wielką i przyrodzoną zdolność porządkowania wszystkie- 
go. Nie tylko zatem wchłaniania cudzych myśli, wrażli- 
wość na przejawy cudzego myślenia | cudzej pracy nau- 
kowej, ale zdolność koordynowania tych zjawisk, zatem 
ich oceny z punktu widzenia porządku, Porządkowanie 
zjawisk po ich poznaniu prowadzi do systematyzacji i 
może na niej się zatrzymać. zadawalając umysł tem, że 
one zostawione są w porządku, uszeregowane według | 
pewnych, zdatnych metodycznie cech, że wogóle zatrzy- | 
mane zostały w bezruchu, ale oczyszczone, uporządko-= | 
wane, ) wtedy zasługa rejestratora czy systematyka, ma 


iącym do stosowania tych dalekich w łańcuchu pomocy 
technicznych, metodycznych, jest nieugaszone pragnienie 
poznawania, Nieugaszona żądza odkrywania tego, co jest 
i tego co być powinno. A zatem teorja bytu i nastawienie 
moralne. Teorja bytu zadawala się opisem tego co jest w 
jego długiej i skomplikowanej skali, nastawienie moralne 
odkrywa sens bytu, celowość tego co jest. Jeśli bieg 
tego bytu toczy się nie według sensu celu, to ten bieg, 
zmienić, przekształcić, przebudować. 

W ten sposób stykamy się z wyższemi wartościami 
myślowemi ś. p. Jaworskiego. Żądza poznania tego co 
iest i żądza przekształcenia, tam gdzie należy, porządku 
stawania się rzeczy ludzkich. To są właściwości, talenty 
tego myśliciela i człowieka nauki wrodzone. Ciekawość 
poznania i ambicja przetworzenia stosunków, jeśli nie od- 
powiadają odkrytej prawdzie o rzeczach. 

Prawda o rzeczach! 

Cóż to jest ta prawda o rzeczach? 

Prawda o rzeczach jest to objektywny ich układ, 
Wyższy porządek. Wyższa wola, niezależnie od woli 
ludzkiej rzuciła konstrukcję tych rzeczy, taką konstrukcję, 


też miłuje. Miłość daje skrzydła tej pracy, temu pocho- 
dowi. I stąd ś. p. Jaworski był urodzonym entuzjastą. Ten 
entuzjazm zachował do ostatniego dnia swojego życia, a 
zatem w ciągu całego życia trawiony był siłą, dającą mu 
skrzydła, wiarę w pracę, miłość celu pracy. Do tego en- 
tuzjazmu zagrzewał innych, bo prawdą jest, iż entuzjazm, 
ìż święty zapał udziela się innym, jest jak dzwonek w kla- 
sztorze o wczesnej rannej godzinie budzący sennych za- 


| konników. Wszak wiemy dobrze, iż nie każdy z nas lu- 


dzi doniesie ten entuzjazm aż do wrót śmierci, Nie każ- 
dy płonie ogniem zapału i namiętności ku dobrym rze- 


‘czom, Przeciwnie, często widzimy braci, co przeszedłszy 


pewien okres życia, popalili swoje sztandary i znaki, któ- 
re pod szum wiatru winny ich wieść ciągle naprzód, czy 
świeci jasnym blaskiem słonko, czy zrywa się pomruk 
burzy i rozterki. 

IV. 


Tak mi się przedstawiają zadatki, które P, Bóg dat 
człowiekowi, którego dziś przeżywamy pamięć 1 któremu 
składamy szacunek. To były duże talenty, to były liczne 
talenty i gdyby tylko same były, budziłyby podziw, gdy 


określony wygląd, określone znaczenie, Są umysły, które która nie powinna być zachwianą i nie może być za- | Skupione zostały w drobnem małem ciele. 


mają tę wiaściwość, ten talent systematyzowania, jednak 


chwianą wolą człowieka czy działaniem Świata przyrody. 


I tu dopiero pytamy się, co z tym talentem, co z te- 


na nich kończą się ich zdolności myślowe, zdolności nau- , Tam zatem, gdzie człowiek jako byt moralny, próbuje tę | mi zadatkami zrobił ten człowiek w tych sześciu dzie- 
kowe, Ś, p. Jaworski należy do tych, którzy będąc wreż- prawdę zachwiać, stwarza stosunki paczące mu jego cel siatkach lat swojego życia? 


liwi intelektualnie j usposobieni systematyzująco, przecież 
na tem nie poprzestają, tem się nie zadawalają, I nie tyl- 
, ko nie zadawałają, ale mają tę wrodzoną właściwość, a 

'zatem talent, oceny tego stworzonego systemu, powiąza- 

nia wielkiej ich ilości, przetworzenia według przyjętych. 
na nowo, na świeżo, zatem oryginalnie, ich wartości, ich 
użyteczności, ich znaczenia, Wnioski ze stormowanego 
systemu, porządku zjawisk, przesuwa słę wtedy na porów- 
panie z innemi systemami, z Inną grupą, szuka się nadbu- 
dowy oceny, by znowu od tej nadbudowy przez porówna- | 
nie | zważenie z inną nadbudową, przebiec do wyższego 
szczebla porównań, oceny i sądów, 

To jest ta wrodzona Ś. p. Jaworskiemu wszechstron- 
ność myślenia ł rozległość metody naukowej. Jeżeli na- 
zwiemy te właściwości, ten talent, wyposażeniem w tech- | 
niczne środki myślenia ! naukowe w szczególności, to wy- 
pada zapytać, co jest tą dźwignią, co jest tym motorem, 
który pobudza do biegu naprzód, który zachęca, a nawet 
zmusza, do posługiwania się tą rozległą techniką, tą roz- 
ległą skałą środków pomocniczych, metodycznych. 

Tą dźwignią I tym motorem ożywiającym, zachęca- 


moralny, zagradzające mu drogę do celu, zatrzymujące 
go na tej drodze, 

Czy mam dodawać, iż w ten sposób stanęliśmy na| 
ostatnich szczeblach zainteresowań człowieka w sferze naj- | 
szczytniejszych dziedzin poznania, metafizyki i moral- 
ności? ` 

Tu jest ten punkt najwyższej syntezy, punkt w któ- | 
rym, co prawda przebywa życiowo i myślowo, każdy. 
człowiek, ale nie każdy w powolnym i żmudnym pocho- 
dzie badania i pracy naukowej, 

Ś. p. Jaworski miał wrodzoną właściwość dobieganią 


Czy może zużył je, nie przykładając zbyt wiele pra- 
cy do ich rozkwitu i rozwoju? 


Czy może zużył je dla osobistych wygód i osobistej 
korzyści? — dla rzeczy złych? 

Czy może posługując się niemi działał wbrew swoje: 
mu moralnemu powołaniu, wbrew obowiązkom służby nau- 
ce i myśli, a zatem służbie innym ludziom, czy społęczeń- 
stwu? 

My ludzie znający własne słabości i kruchość naszej 
struktury moralnej, kruchość rzeczywistą w porównaniu 
z tą formą moralną, jaka nam przyświeca, wiemy aż nad- 


do syntezy, dosięgania najwyższych szczytów myślenia, to dobrze, jak to sprawy ludzkie należy sądzić, Wiemy, 
poznania i kierowania człowieka, czy ludzi do ich właści- ile potknięć zrobi każdy z nas, zanim uczyni coś dobrego, 
wych celów. Miał wrodzone pragnienie poznawania praw- zanim urzeczywistni choć w pewnej części swoje zamie- 
dy o rzeczach człowieka i świata, i dlatego to pragnienie rzenia, które wypływają z aktów naszej woli, a zatem i 
parło go z niepowstrzymaną siłą do coraz wyższych re- dobrej woli, ale objęte są granicami naszych zdolnośei ! 
gionów myślenia. naszych warunków. Czy to weźmiemy pracę naukową, 

Ś. p. Jaworski był nie tylko ciekaw prawdy i pozna- czy inną dziedzinę życia i działalności, zawsze z tą pogo- 
nia, ale je miłował. Ta miłość przesyca jego Środki, jego dną refleksją © naszych siłach i naszych wysiłkach winni- 
pomoce metodyczne, jego bieg do syntezy. On miłuje po- śmy myśleć. I nie tego w człowieku szukamy, by nam 
znanie i myśl, gdyż one prowadzą go do prawdy, którą w całości i szczegółach dał bez skazy typ, bez skazy 
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w moralnym niedorozwoju i w fizycznym braku 
tych mięśni, jakiemi wysiłek taki podjąćby było 
można. Przy owych odruchach decyduje pod- 
świadomy instynkt tłumów, demagogja prze- 
wódców partyjnych — nigdy jasna Świadomość 
rzeczy i choćby własnych interesów. Chodziło- 
by o rozbudzenie tej świadomości — ale powstać 
ona może tylko tam, 


O KONSTRUKTYWNĄ POLITYKĘ NA RUSI CZERWONEJ 


Pod takim właśnie tytułem wyszła Świeżo broszura 
Stanisława hr. Łosia, nakładem F. Hoesicka w Warszawie 
(str, 44). Nie pierwszy to raz autor poruszył niezmiernie 
skomplikowany problem polsko - ukraiński, W numerach 
278 i 285 „Dnia Polskiego“ z r, b, referując o kwestji u- 
kraińskiej, wspomniano artykuł angielski p. Łosia w „Sla- 
vonic Review“ i artykuł jego polski w warszawskiej 
„Drodze“ i ich poważne znaczenie. Autor zna gruntownie 
swój temat, wypowiada się też o nim Śmiało i ujmuje za- 
gadnienie bardzo głęboko i oryginalnie. Na wstępie czyta- 
my w omawianej pracy dowcipne uwagi o przekazaniu 
przez Komitet Trzech Radzie Ligi Narodów „do rozpatrze- 
nia i załatwienia“ znanej skargi parlamentarnej reprezen- 
tacji ukraińskiej w polskich ciałach ustawodawczych: 


„Decyzja ta, jak z udzielonych prasie wywiadów 
przekonać się mogliśmy, została powitana z jedno- 
myślną radością tak przez delegację polską w Gene- 
wie, jak i przez ukraińskich żałobników, snujących się 
po kuluarach Pałacu Narodów. Powodem tej radości 
jest dostarczona obu stronom przez Komitet Trzech 
sposobność przedstawienia areopagowi kuli ziemskiej, 
jakim jest Rada Ligi „całokształtu ukraińskiej sprawy 
w. Polsce“. 


Skoro się wszyscy zainteresowani tak uradowali, ma- 
leżałoby złożyć Komitetowi, zwyczajem genewskim, gorą- 
ce powinszowanie („felicitations chalereuses*) za to, że w 
tych czasach powszechnych narzekań i niezadowolenia, 
potrafił wszystkim dogodzić. 


Przechodząc na ton poważny, trafnie podkreśla p. Łoś, 
"Że to, „co się dzieje i dziać będzie w Genewie, nie jest 
isiotnem. Są to tylko... symptomaty pochodne pewnego 
stanu rzeczy, wytworzonego u nas w Polsce, a w szcze- 
cólności na Rusi Czerwonej“, Autor nie pisze „dla będą- 
cych poza odpowiedzialnością za bieg spraw w państwie... 
wprost przeciwnie, pragnie 


gdzie fazy ewolucyjne | wolne kształty ulepiać będzie mogła każda nie- 
przybrały doskonalsze kształty, gdzie z amor-| powołana ręka. 


„DZIEŃ POLSKE, 1 stycznia 1932 r. 


ficznej masy wyłaniać się zaczynają formy okre- 
ślone, zdolne do podjęcia pewnych samodziel- 
nych funkcyj biologicznych. Zadaniem dzisiej- 
szej chwili — piekącem, naglącem zadaniem — 
jest przywrócenie organicznego ładu w narodzie. 
W przeciwnym bowiem razie pozostanie on na- 
dal bezforemną podatną substancją, z której do- 


Roman Tuszowski. 


pisać na pożytek tych, co w tej chwilł porioszą prak- 

tyczną odpowiedzialność za bieg naszej polityki i tych, 

co skupiwszy się koło odpowiedzialnego Rządu, życz- 
liwy nań wpływ wywierać mogą, oddać im do dyspo- 
zycji wiadomości (które niesłusznie nazywa skromne- 

mi) i konkluzje, jakie mógł zdobyć pracą szeregu lat 

nad zagadnieniem mniejszościowem w kraju i zagra- 

nicą i do jakich ciągłem nad spraawą myśleniem do- 
szedł“, 

Już to trzeba przyznać, że w czasach ostatnich pod» 
niósł się znacznie poziom głosów publicznych polskich o 
kwestji ukraińskiej, dość wspomnieć prace p. Łosia, hr. 
Borkowskiego, ostatnie numery „Naszej Przyszłości“ itd., 
wśród nich przykrym i anachronicznym dysonansem jest 
szkic tak wybitnego działacza, jak Roman Dmowski, który 
wykazał jedynie nieznajomość sprawy, 

W powieści Henryka Mortęskiego „Takiem jest życie“ 
(Hoesick, 1931), wspomniano Polaków starszej daty, 

„„uważających się za należących do obu narodowości, 
z których składał się w ich poisciu naród polski na 
Kresach. I nie było to utopią tylko, boć przecie do 
ostatnich niemal lat rozdział między obu narodami. Ru- 
si Czerwonej nie był przeprowadzony. Później dopie- 
ro zaostrzająca się coraz bardziej nienawiść zmusiła 
wszystkich do opowiedzenia się za jedną lub drugą 
stroną, ale to określenie było tak trudne, że nieraz 
dwaj bracia rodzeni za innym narodem się opowia- 
dali“, 

Nie znaczy to, by autor powieści nie znał antagoriz- 
mów historycznych polsko - ukraińskich. Pamięta jednak 
tradycje wieku XIX-go jakże odmienne od dzisiejszych. 
Nieprzystosowany jeszcze do tak znacznej zmiany ogół 
małopolski rozumuje istotnie tak, jak to p. Łoś cytuje: 

„Narodowy ruch ruski czy ukraiński jest to ruch 


sztuczny, wywołany przez Austrję, na złość Polakom“. | 


Na to odpowiada p. Łoś: 
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„Jeżeli ktoś w kieszeni przyniesie żołądź i posa 
dzi ją, wykopawszy starannie dołek w ogrodzie, a nie 
w lesie, ten niewątpliwie sztucznie drzewo zasadził 
jednakowoż to, co z tej żołędzi wyrośnie, będzig 
wcale nie sztucznym, lecz najprawdziwszym w świe- 
cie dębem. Tak zdaję się jest 4 z ukraińskim ruchem 
narodowym“, 


Należałoby tu jednak zaznaczyć, że początek tego ru- 
chu nie jest bynajmniej sztuczny. Polityka austro-niemiec- 
ka była czynnikiem podniecającym, ale on rósł samorzut- 
nie, jak i inne nacjonalizmy, 


Zatrzymawszy się nad najważniejszemi zagadnieniami 
z powyższego zakresu, podaje autor dziewięć tez w kon- 
kluzji, jako wytyczne dla naszej polityki na południowym 
wschodzie: 1) należy uznać za utopię marzenia o szybkiej 
absorbcji ukraińskiego elementu w Polsce, 2) dążenie do 
trafienia do mas ruskich ponad głowami ich inteligencii, 
może dać tylko bardzo dorywcze i bardzo fragmentarycz- 
ne wyniki, gdyż dla stosunku ludu ruskiego do państwa 
rozstrzygającą będzie postawa, jaką w stosunku do pań- 
stwa przyjmie ruska inteligencja. 3) Dążności polonizacyj- 
nych w szkole, urzędzie i życiu gospodarczem winno się 
zaniechać, gdyż próby forsowania polityki asymilacji ję- 
zykowej dają powszechnie wyniki negatywne. 4) Dąże- 
niem naszem powinno być doprowadzenie do normalnej, 
zdrowej struktury socjalnej u obu narodowości, zamiesz= 
kujących Ruś Czerwoną. 5) Należy możliwie sprawiedli- 
wie określić kontyngent inteligencji ruskiej, który nasze 
życie państwowe i dzielnicowe może wchłonąć i zatrudnić, 
ale wzamian za to udostępnić jej normalną karierę życio- 
wą, 6) Nadewszystko zaś należy dążyć do tego, by — 
w przeciwieństwie do dotychczasowej praktyk? — inicia- 
tywa polityczna przeszła raz w ręce polskie, Stan do- 
tychczasowy, w którym Sytuację na Rusi Czerwonei 
stwarzali wszyscy, z wyiątkiem Polaków, winien się za- 
kończyć, jako szkodliwy, itd, 


Z kolei analizuje autor z polskiego punktu widzenia w 
10 tezach rację stanu ukraińską, Pracą swą chce p. Łoś 
postawić Ścisłą djagnozę choroby ziem polskich południo- 
wo-wschodnich i sformułować zasady koniecznej terapii, 
wserząc, że przy gruntownej znajomości rzeczy, inicjatywie 
i konstrukcyjnem uimowaniu sprawy potrafimy pokonać 
trudności. Tezy autora streściłem niemal dosłownie — bro- 
szura p. Łosia napisana jest przecież pod względem za- 
równo treści jak i formy tak powabnie, że ze wszech miar 
| zasługuje, by czytelnik zapoznał się z oryginałem, 3 


Dr. Jerzy Ogończyk-Pogonowski. 


obraz, ile raczej tego, byśmy po przeważeniu wszystkich 
spraw, mogli sąd ogólny mieć taki lub inny, 


I ilekroć ktoś z naszej ludzkiej masy wyrasta ponad 


' nasze przeciętne ramiona charakterem, czy pracą mamy 
obowiązek przeważyć jego talenty I jego wysiłek, by po- 
wiedzieć w końcu, iż to nad zwykłą miarę człowiek i co 
do zdolności i co do zasług, t. j. rezultatu jego własnej o- 
iiarności, jego własnego wysiłku i trudu, 

Ś. p. Jaworski miał te zdolności myślowe, naukowe, 0 
jakich mówiłem. Ale przymierzył do tych zdolności ol- 
orzymłą, jak na ludzką miarę pracę i olbrzymi trud. 

Jego praca naukowa i myślicielska poszła następują- 
cym torem. 

To, co nazywamy ozgólnem wykształceniem wyższem, 
osiągnął w dziedzinie prawniczej. Wszedł w świat cywi- 
listyki. Zanurzył się w nią z tym zapałem, z temi zdolno- 
ściami jakie posiadał. Odrazu wiązał jej zjawiska ze zja- 
wiskami innych dziedzin jak np. ekonomji, ze zjawiskami 
moralno-społecznemi, Przez to jego prace nabierają od- 
cienia świeżości, ciągle naprzód postępującej, przez stoso- 
wanie niezmordowanej w wielu kierunkach pracy. 
| Dochodzi do tego, iż jego ostatnie dzieła są prze- 
piękną kombinacją środków literackich, filozoficznych i 
prawniczych. Czytajcie Państwo jego „Projekt Konsty= 
tucji ba, jego książkę ostatnią o „reformie notarjatu”". 

Czego się dotknie, tam znać zaraz jego głęboką orkę, 
filozoficzną, fachową, kulturalno-estetyczną, 

 Cywilistykę szybko uzupełnił prawem administracy|- 
nem. I to w sposób wybitny. Jego konstrukcje o prawie 
publicznem i podmiotowem, © sądownictwie administra- 
cyjnem, o akcie administracyjnem, o relatywnym świato- 
pozlądzie w nauce prawa administracyjnezo, są prawdzi- 
wym przysmakiem kulturalno-tilozoficznym nietylko dy- 
sertacją twórczą i oryginalną ściśle fachową. Czytajcie 
Państwo jego „Reiormę rolną" czy „Projekt prawa agrar- 
nego”. Całe wizje obrazów, © jakich nigdyby się nie śni- 
ło przeciętnemu cywiliście czy znawcy prawa administra- 
cyjnego. Równolegle z prawem administracyjnem ś. p. 
Jaworski zajął się prawem konstytucyjnem, ustrojowem. 
Konstytucji“ jest jedną z najpiękniejszych 


romantyzmie prawniczym odsłonił $, p. Ja- 
skarby swojej wiedzy i swojej duszy. Już 


Ż 


wyraźnie widać, iż nadchodzi szybko w jego twórczości H, bo to był okres nie długi, nastąpiła jego Śmierć, gdyż 


moment, w którym stęskniony do syntezy i w niej rozmi- | wypełnił swoje zadanie, swoje prace, Jeśli tedy mówi się 
łowany, znajdzie ją nareszcie, Pisał „Notatki“. Pamięta- |o okresie mistycyzmu u Ś, p, Jaworskiego, to należy o tem 
cie je Państwo—te perły myśli i kultury Ś. p. Jaworskiego? | pomyśleć, iż to jest szczyt jego pracy żmudnej i długiej, 
Znajdzie się pewnie ktoś u nas — kto uczyni próbę po-| wypełnionej na tej drodze mozolnej wycieczkami, lub wy- 
równania tych „Notatek* z „Myślami* Paskala. Bo jest |raźmy się jego zwrotem „ekskursami*. 

wiele materjału do porównań I oceny. Jest to chwila, któ- Te ekskursy, te wycieczki, to są próby wychwycenia 
rą niektórzy nazywają jego mistycyzmem myślowym. Bo |ze skarbnicy myśliciełi historycznych tych pereł, które w 
trzeba przypomnieć, iż romantyzm styka się z mistycy* | djademie prawdy, dadzą się umieścić į djadem przyozdo- 
zmem. Ernest Seillitre pisał o tem wiele, że wspomnę | bić, 


tylko jego „Les etapes du mysticisme passłonel”". Ś. p. Ja- 
worski jest młstykiem, 


styka św. Teresy Hiszpańskiej, słynnej reformatorki Kar- 
melu, Dusza tej potężnej postaci duchowej miała olbrzy- 
mią skałę doznań į rozumień, Wszak to była kobieta o 
przedziwnie zrównoważonej psychice i mentalności, Tak 
samo spokojnie i ze szczegółową wnikliwością podejmowa” 
ła najbardziej konkretne zadania administracyjne, organi- 
zacyjne i życiowe, jak z olbrzymią poijętnością i genju- 
szem, coprawda naturalnie z pomocą Wielkiej Łaski, prze- 
nikała szczyty ludzkich odczuwań į rozeznań wisząc już 
na przeźroczej granicy obcowania z nadziemskiem, nad- 
przyrodzonem, I tutaj była chłodnym sędzią swoich wizyj 
i uniesień, Czytacie Państwo w jej dziełach, jak przestrze- 
ga swoje siostry duchowe przed iluzjami j fałszywemi wi- 
zjami: Jej mistycyzm jest wspaniałem rozszerzeniem (po- 
wtarzam: oczywiście z pomocą łaski) tego prześlicznego 
posągu równowagi duchowej i myślowej, na jaką rzadko 
zdobyć się może człowiek zamknięty w swem ciele, 


Mistycyzmu tej formy już nie doszukamy się u wiel- 


Wiemy, że ten genjałny wysiłek wyrwanła z błędnych 


lecz mistycyzm jego trzeba nalę- | systemów ziaren czy okruchów prawdy nie wszystkim się 
życie określić. Państwo doskonale wiedzą, czem jest mi- | 


udaje. Ludzkość mie zna w erze naszej tak szczęśliwego w 
tej mierze, jakim został św. Tomasz z Akwinu, Przeważ» 
nie te próby kończą się nłepowodzeniami. Dlatego też ś. 


Pozostał w tej świątyni najwznłoślejszych racyj, doskona- 
łych, po ludzku biorąc, konstrukcyj, subtelnej techniki filo- 
zoficznej, Znalazł, iż można ł należy oczyścić teren myśle- 
nia i badania, odświeżając j unowożytniając system Wiel- 
kiego Akwinaty, 

Był z nim w zgodzie i co do myślenła i co do moral- 
noścł i co do fitozofji è co do religji. Jednem słowem był 
w tym błogosławionym dla człowieka stanie równowagł 
myśli i działania, rozumu i wiary, w pełnej syntezie, 


p. Jaworski życie zakończył przy św. Tomaszu z Akwinu. 


Wtedy też, jak się wyraziłem został odwołany z pras PA 


cy winnicznej, po ciężkim znoju, wśród ciężkich warun- 
ków, których dla wyhartowania tej cudownej stali duszy 
nie szczędził mu Pan Bóg czy to przez choroby, czy to 
przez inne smutki. Ale dlatego też my ludzie, z wielkim 
szacunkiem do niego pozostajemy i pozostaniemy j za wzór 


kiego į współczesnego św, Teresie Jana od Krzyża, mimo, | £0 w jego pochodzie życiowym wysiłku i ofiarności poda» 
iż jego duchowy spokój i zatopienie w Bogu i Jego spra- |iemy i podawać będziemy i jego prace, jego twórczość tu 
wach jest prawdztwe do nadzwyczajnego podziwu w u-| między nami będzie obecna i będzie wydawać owoce, gdyż 


trapieniach jego życia. ; 

Ś. p. Jaworski jest mistykiem myślowym, nie religij- 
nym. On jest religijnym w bardzo silnej formie, ale, jeśli 
można to tak określić, nie jako mistyk, lecz jako człowiek. 
Bo razem ze zdobyczami myślowemi szedł oczywiście w 
parze u niego rozwój religijności, Odwołany z pracy w 
winnicy był gotów, jeśli nam ludziom wolno sądzić, zarów= 
no w zakresie poznawczo-badawczo-myślowym jak į du- 
chowo-moralnym, Ale właśnie przez to, iż jest mistykiem, 
jego mistycyzm wsparty jest na łańcuchu wysiłków po- 
znawczych, naukowych, Doszedł wreszcie do syntezy, któ- | 
rą szukał, której pragnął, lecz doszedł drogą uciążliwej 
pracy myślowej, badawczej, naukowej. Prawie w tei chwł- 


przeświadczeni jesteśmy, że te skarby talentów, jakie 
otrzymał uwiełokrotnił w życiu, oddał Dawcy Odwieczne- 
mu w pomnożonej hojnie i miłościwie ilości i jakości. 

Na kilka miesięcy przed Śmiercią posłałem śŚ. p. Ja- 
worskiemu pracę, w której jego wysiłek filozoficzny spro- 


wadzałem do zagadnienia moralnego, Pisał mł wtedy, iż 


sprawiło mu to „wielką radość“, 

Niechża to wydarzenie służy dła Czcigodnych Pań- 
stwa jako moje częściowe wytłumaczenie się, dlaczego 
charakterystykę $., p. Jaworskiego rozsnułem na kanwie, 
która daje i dać musł moralny pogłąd na pracę ściśle nau- 
kową, ściśle myślową tego wybitnego umysłu i tej wybit- 
nej duszy, którą dziś czcimy, 


PO 


"ich dorównuje prawie Europie. 
Niemcom wysunęła 
świata. 

Wacław Gąsiorowski nie idealizuje zbytnio 


za 


NOWA KOLCHIDA 


Zainteresowania Starej Europy obracają się 
po wojnie nieustannie koło Stanów  Zjednoczo- 
nych. Amerykanizujemy nasze nastawienia du- 
chowe i to często podświadomie, gdyż naokoło 
widzimy duży popyt na książkę, piosenkę, meto- 
dę pracy czy na układ tańca, pochodzący z za A- 
tlantyku. Niedawno czytaliśmy inteligentne, by- 
stre obserwacje nad życiem jankesowskiem za 
Oceanem prof. B. Dyboskiego. Mamy znów do 
dyspozycji książkę informacyjno-impresjonistycz- 
ną Wacława Gąsiorowskiego, zasłużonego bele- 
trysty, p. t. „Nowa Kolchida*. 

Autor „Huraganu* spędził w Stanach Zje- 
dnoczonych dobrych lat kilka. Pracował kultu- 
ralnie wśród wychodźtwa naszego, usiłował po- 
znać strukturę obyczajową, cywilizacyjną, poli- 
tyczną, religijną i gospodarczą społeczeństwa a- 
merykańskiego. Obserwacjom swoim dał szero- 
kie pole widzenia. Zbierał je nietylko w miastach 
kolosach, jak New York lub Chicago. Wsiom, ma- 
łym miasteczkom, poświęcił dużo uwagi. Za- 
chwyca się nie Ameryką, zbudowaną z żelaza i 
cementu, lecz drewnianą, to jest tą, która i obec- 
nie stanowi większość mimo cudów techniki bu- 
dowlanej i komunikacyjnej. Podkreśla jaskrawe 
sprzeczności bytowania amerykańskiego. Nie za- 
łamuje rąk nad łapownictwem, bezkarnością, bra- 
kiem praworządności, gdyż równocześnie poka- 
zuje dodatnie strony społecznej egzystencji w 
tym kraju, jakby z bajki. Ma on jeszcze olbrzy- 
mie połacie ziemi o zaludnieniu bardzo rzadkiem, 
choć w metropolji świata. w New Yorku, gnieź- 
dzi się z górą 9 miljonów mieszkańców. 

Napoleon I 30 kwietnia 1803 r. sfinalizował 
z rządem Stanów Zjednoczonych  tranzakcję 
przedziwną: sprzedał za 15 miljonów dolarów 
obszar pięć razy większy od Francji. Na teryto* 
rjum tem znajdują się kwitnące stany: Luizjana, 
Arkansas, Oklahoma, Kansas, Missouri, Nebras- 
ka, Iowa, dwie Dakoty, Montana i część Colora- 
do, Minneraty i Wyomingu. 

Tranzakcja ta kompromituje genialnego ka- 
prala! Ekspansja gospodarcza Francji znalazłaby 
tu bogate złoża do eksploatacji, otwierała cesar- 
stwu i republice niewysychające źródło dochodu. 

Sprytni jankesi za pieniążki potrafili nabyć 
wiele jeszcze stanów i zaokrąglić, rozszerzyć 
swój stan posiadania. Teraz obszarem państwo 
Wojna przeciw 
ich na czoło mocarstw 
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Podkreślą on równocześnie, iż „podstawą cywi- 
lizacji przodującej musi być wysoka stopa życio- 
wszystkiego, co widział na tem olbrzymiem te- | Wa dla całej ludności kraju, a nie wyłącznie dla 
rytorjum. Notuje on: pewnej klasy społecznej“. Należy to zapisać je- 
„Grek, Węgier, Polak, Rusin, Włoch, Litwin, | dnak na listę ideałów, dążeń, pragnień. Bowiem 
Rumun, Hiszpan, Serb, Czech, wszystko to two-|nawet w bogatej Ameryce większość społeczeń- 
rzy, tak zwanych „honky“, człowieczeństwo nie |Stwa nie może zadośćuczynić tej zasadzie. Sku- 
mówiące po ludzku, od którego należy się odgra- teczną pomoc niesie „Służba dla innych“, filan- 
dzać i którego nie godzi się traktować narówni z | tropia, lecz to jest podtrzymywanie słabych, nie 
anglo-germańskiemi autochtonami czy bodaj an- | zaś „high standard of life“. 
gielskimi przybyszami”. Wacław Gąsiorowski patrzył na Amerykę 
Uwaga ta świadczy, iż przeciwieństwa cy* | nie pod kątem zasad czy ideałów. Rzeczywistość 
wilizacyjne, rasowe, klasowe. są w zespole lu- | realna, codzienna urabiała w nim sąd o tem, tro- 
dów, żyjących pod gwiaździstym sztandarem | Che egzotycznem życiu, dziwnem dla Europej- 
bardzo mocne. „Są dzielnice, kędy na mieszkanie | CZyka. Informuje on nas: 
nie wpuszczą lokatora, który jest z pochodżenia | , „Imigrant w. Ameryce musi odrazu wyrzec 
„honky“. Zabawne, że równocześnie z za Oceanu | Się przesądów, nie pomogą mu rekomendacje, nie 
przychodzą do nas obecnie i wskazania humani- | Pomogą listy polecające, a wzamian głód, ten po- 
tarne! Jest to dosyć nawet wesołe, gdyby nie...|Spolity, najordynarniejszy głód zmusi powoli do 
bojkot bankowo-dolarowy, wiszący, jak miecz | SŹwigania worków przy ładowaniu okrętu, do 
nad głową domniemanego nietoleranta. obdzierania cieląt ze skóry, do posuwania się 


n 
Pod względem wyznaniowym dzieją się tu przód od zmywania wagonów do urzędnika „z 
również niezwykłe rzeczy. W kościele katolic- 
kim usadowili się Irlandczycy z Niemcami i nie 
pozwalają innym naciom otrzymać należnego li- 
czebnością i ofiarnością miejsca. Wacław Gąsio- 
rowski pisze: 
„Irlandzko - niemiecka hierarchia na dwa- 
dzieścia milionów katolików ma aż czterech kar- 


twornej instytucji“. 

„Nowa Kolchida* wysuwa przytem kilka 
charakterystycznych uogólnień, jak np. „im cięż- 
sza praca, tem lichsza płaca”, co znów. nie jest 
zjawiskiem specjalnie amerykańskiem. Kompozy- 
cyjnie p. Wacław Gąsiorowski całość swoich im- 
presyj oraz informacyj ujął w dwanaście rozdzia- 


A -| łów o tytułach ponętnych, zachęcających do czy- 
dynałów, szesnastu arcybiskupów, stu dwu Di-|tanja. Wrażenia swoje kończy konkluzją, zaty- 


skupów. Polacy, którzy stanowią jedną piątą | tyłowaną: „Siadła bi ; 
wszystkich katolików w Stanach Zjednoczonych, | cze“. Jest to już obtać z alert dia oi wf 
mają tylko jednego biskupa, konsekrowanego W | tor wie, iż „dwa tysiące ludzi w Sioiach Zjedno- 
x. 1908 i może dlatego jedynie, że nosi nazwisko | czonych trzyma całe życie gospodarcze tego kra- 
niemieckie „Rhode“ i jednego sufragana, nazwis-| jų w kieszeni“. Wierzy jednak niezłomnie: 
kiem „Plagens'*. „l jako dzisiaj z amerykańskiej energji, z a- 
Daleko więc od ideału sprawiedliwości u-|merykańskiej wytrwałości, z amerykańskich sy- 
kładają się stosunki nawet w kwestjach kościel- |stemów i metod powielania wartości, ułatwiania 
nych. Stany Zjednoczone mają jednak swój urok | życia powstaje tysiące wskazań dla opieszałych 
dla człowieka, lubiącego żyć bujnie i wydajnie.|a bezradnych — tako jutro w „Nowej Kolchidzie 
Znajduje tu szerokie pole do inicjatywy, do ryzy- | wyrośnie złote runo myśli wszechludzkich, wy-. 
ka. do realizacji wrodzonych uzdolnień organiza- |trysną kastylskie krynice rozkwitu umysłowe- 
cyjnych. Jak twierdzi obecny prezydent Stanów | go“. 
Zjednoczonych, Herbert Hoover, autor rozpraw- Ufajmy i my w te horoskopy zasłużonego 
ki p. t. „Indywidualizm amerykański", przełożo” | beletrysty. Nie łudźmy się jednak co do istotnych 
nej na język polski, dzieje się to dzięki specjalnej walorów tego amerykańskiego indywidualizmu 
zasadzie, wyznawanej przez społeczność tutej-|v którym mówi prezydent Herbert Hoover. Ist- 
szą. Jest to urobiony zwyczaj „równego prawa nieją cienie na nim i to bardzo poważne. Wspo- 
wobec sposobności życiowych“. Hoover utrzy-|'mina o nich Wacław Gąsiorowski, lecz czyni to 
muje nie bez słuszności, iż postęp dokonany | możliwie dyskretnie, jak przystało na cudzóziem- 
przez jakikolwiek naród, jest tylko sumą postępu, |ca. Za to pisarze amerykańscy pozwalają sobie 
dokonanego przez poszczególne jednostki w tym| na krytykę, sarkazm, ironię, chłostę, rodzinki Mr. 
narodzie“. W tem tkwi Źródło energji i ekspansji | Babitta w sposób jaskrawy, gwałtowny. Któż z 
amerykańskiej, hołdującej  indywidualizmowi.|nas nie czyta utworów Upton Sinclair'a? Są one 


ŻYCIE TEATRU 


1) Walter Ellis OMAL NIE NOC PO- 
ŚLUBNA. Komedja w 3-ch aktach. Przekład 
T. Drzewieckiej. (Teatr Letni. — Reżyserja 

E. Chaberskiego. — Dekoracje K. Frycza). 
(+. 2) G. Midleton i St. Olivier: PANNA 
"` Z DACHU. Komedja w 3-ch aktach. Przekład 
L. Wileckiego. (Teatr na Chłodnej. — Re- 
żyserja A. Zelwerowicza. — Dekoracja S. 

Śliwińskiego). 

Humor francuski mocno osłabł po wojnie. 


- Coraz trudnićj o dobrą krotochwilę francuską, nie 


powtarzającą starych konceptów, a opartą na 
zabawnych sytuacjach z życia współczesnego. 
Najczęściej farsopisarze francuscy. którzy nie 
chcą naśladować swoich poprzedników. ratują się 
pomysłem sztucznym i postaciami wykombino- 
wanemi na chłodno. Dowcip w takich razach jest 
najczęściej ciągnięty. za włosy. 

` A właśnie byliśmy dotychczas bardzo chęt- 
nymi odbiorcami scenicznego Śmiechu francu- 
skiego. Gdy go nie stało, agenci teatralni zwra- 


_ cają się do Anglji i Ameryki. Farsy w tych kra- 
- jach są tak odrębne, że przynoszą posmak nie- 
- mal egzotyzmu. Tak się złożyło, że otrzymaliśmy 


jednocześnie: jeden typ farsy angielskiej, a dru- 
gi — farsy amerykańskiej. Zarówno stosunkiem 


_ autorów do przedmiotu, jak tonem djalogów i fan- 


2 


tazją w układzie sytuacyj różnią się od siebie za- 
sadniczo. 

- „Omal nie noc poślubna“ W. Ellisa posiada 
motyw główny napozór drastyczny; w gruncie 
rzeczy jednak jest on tak chytrze przesłonięty 
obłudą angielską, że sprawia wrażenie najniewin- 
niejszej niemal dziecinnej zabawy. Podobno w 
Londynie ta farsa bardzo się podoba i niczem nie 
razi. U nas, wobec przyzwyczajenia do żwawo- 


_ ści francuskiej, tempo jej wydaje się żółwiem, a 


nadmiar realistycznych szczęgółów i szczególi- | bie niczego z farsowości. — A już p. Grabowski, 
ków, którymi jest przeładowana, czyni ją chwila- | jako Cuthbert wprost drażnił przesadą sztucznej 
mi nudną. dykcji i okrzyków bez wyrazu. 

Temat — naśladowany od Francuzów, ale 
przyrządzony po angielsku. Basil Dibley prze- 
chulał całą fortunę, a bogaty stryj z Zelandiji > 
przestał przysyłać zasiłki. Trzeba sie ratować |, , „Panna młoda z dachu“ stoi o całe niebo wy- 
posadą rządową w koloniach. Musi Dibley wyje- | Żei od sztuki Ellisa. Postacie są ekscentryczne po 
chać natychmiast, bo nawet mieszkanie. ofiaro- | amerykańsku, ale nie pozbawione wdzięku. Sy- 
wane przez stryja, zajmie panna Rozalia Quilter, | tuacje z filmu detektywistycznego, ale pełne fan- 
która niezadługo ma wyjść za mąż za grotesko- | tazii, niespodzianek i groteskowości. Koncept po- 
wego Cuthbarta de Grey. Obok tego zjawia się |lega na tem, że widz ma przed sobą sytuację nad- 
troska druga: kandydat na posadę rządową w | ZWYczajną, ale niemal do końca trzeciego aktu 
koloniach musi być żonaty. Stąd wniosek farso- | nie wie, że działające postacie nie są autentycz- 
wy, że Dibley winien ożenić się w przeciągu je- | ne. Grają kogo innego, dopiero na końcu do- 
dnej doby, gdyż „statek odjeżdża“. Oczywiście, | Wiadujemy się, z kim mamy do czynienia na- 
następują pseudo-zabawne powikłania. Rozalja | prawdę. Sensacja jest jaskrawa i zabawna jed- 
urządza sobie mieszkanie współnie z narzeczo- | nocześnie. 
nym i czyni to przez całe pół aktu, usiłując na- W mieszkaniu dwóch zamożnych braci, Tra- 
próżno pobudzić widza do śmiechu. Nic nie po- | versów, kawalerów, zjawia się późną nocą pięk- 
magają również takie koncepty, jak zachowanie | na dama w płaszczu, pod którym ma suknię ślub- 
się Dibley'a, który po pijanemu wraca w nocy do|ną z welonem. Jest cała przerażona i — błaga 
swego dawnego mieszkania, przebiera sie w pi-|o schronienie. Chcą ją wydać za człowieka nie- 
dżamę panny Rozalji i w cylindrze kładzie się| nawistnego, więc uciekła i po dachach weszła 
do łóżka, stojącego obok jei łóżka. Następują | przez otwór do domu, w którym mieszkają Tra- 
niespodzianki wspólnego przebudzenia, przeraże= | versowie. Starszy Mortimer, solidniejszy, obu- 
nie, pogodzenie się z sytuacją, zakochanie się ; rza się. na tę propozycję: młodszy, Wiłson, ocza- 
Dibley'a w pannie Rozalji i — ślub z nia oraz za- | rowany pięknością nieznajomej, zgadza się, aby 
niechanie wyjazdu, bo właśnie przychodzi wiado- | zamieszkała u nich, skoro jest noc i pada deszcz. 
mość, że stryj zapisał bratankowi olbrzymią for- | Nieznajoma, Marja Duquesne zdejmuje z szyi 
tunę i t. d. naszyjnik i prosi Wilsona, aby go przechował. 

„Widowisko wywarło wrażenie dosyć przy- | Dowiaduje się przytem, że Wilson jest namięt- 
kre ze względu na okoliczność, że p. Osterwa | nym zbieraczem drogich kamieni, które pokązuje 
uważał. za. wskazane wybrać je na swój występ | Marji, a potem chowa je w safesie. Są śród 
gościnny. Cyrkowe popisy w roli Dibley*a nie | tych kamieni rzadkie okazy po sto tysięcy dola- 
odpowiadają ani gatunkowi, ani poziomowi talen- | rów. 
tu p. Osterwy. Jeżeli po którymkolwiek z naszych Panna zachowuje się w gościnie obcesowo i 
wybitnych artystów można było spodziewać się | niezwykle śmiało. Zrzuca z siebie suknie balową 
górniejszych ambicyj, to właśnie po organizato- |i przebiera się w pidżamę Mortimera. Zajmuje 
rze „Reduty“. — P. Malicka również nie zdawa- | jego pokój, w którym ułoży się do snu. Staje się 
ła sobie sprawy z granicy swych uzdolnień.. Jej | pociechą ciotki Traversów, starszej damy, rozmi- 
Rozalja jest ckliwa i sentymentalna; nie ma w so- | łowanej w intrygach miłosnych i szczęśliwej, że 


Nr. 1 „DZIEŃ POLSKI 1 stycznia 1932 r. 7 


trzymają się dawnego systemu zapisu (10, 9, 8, 7, 6). P, 
Bellanger będzie jednym z zastępców francuskich w kon- 
ferencji angielsko - amerykańsko - francuskiej, odbyć się 
mającej w 1932 r., celem ustalenia wspólnych zasad dla 
gry, która — by użyć zwrotu francuskiego — podbiła so- 
bie „cały świat i jego żonę”. Czy dojdzie do zamierzone- 
go porozumienia? Wolno wątpić, Gdyby nawet do niego 
doszło w teorji, to w praktyce nienasycone nowatorstwo 
amerykańskie, pogoń za coraz to estrzejszą emocją przy 
zielonym stoliku, żyłka do hazardu, nieuleczalna w pol. 


aktem oskarżenia, jeżeli nie pamfletem! W każ- „Nowa Kolchida* czy też ironiczny „Raj A- 
dym razie wybitny ten beletrysta nie należy do|merykański* E. Kischa, podsycają zaciekawienie 
jednostek samotnych w swojem społeczeństwie. | tym olbrzymim, bogatym krajem. - Stara Europa 
Wśród młodzieży literackiej znalazł on wielu na-' niema jednak powodu jeszcze ustępować z planu 
śladowców. Wystarczy pomyśleć nad jego „Sto- współzawodnictwa. Na naszym kontynencie znaj- 
liça“, to jest „New - Yorkiem“, by spokojnie pod- dzie się jeszcze dosyć sił, by rywalizować z A- 
dać rozwadze optymizm amerykański, jak i pe- meryką o najistotniejsze ideały człowieczeń- 
symizm. |stwa. Eustachy Czekalski. 


BRIDŻYSTA BEZ DOGMATU 


— Koniec końcem, czy pan mnie uważa za idjotę? ła się dopytać, albo miał go przy kontrach „właściwych“ 

— Broń Boże... ale mogę się przecie mylić, ł tryumfująco zapowiadał go aż do szliemika, kiedy ona, 

Takie to „zakończenie dyskusji* przy zielonym stoli- zawzięcie powtarzając „tupas“, sygnalizowała, że jej kon- 
ku zapisał sobie p, Pierre Bellanger, autor najnowszej | tra była „kontra na business”, jak mówią Anglicy, I nie 
francuskiej książki o bridżu (o której poniżej). Wiadomo: | zastrzelił jeszcze brat brata, | nie był przez ławę przy- 
Francuzi, to sami Wersalczycy, a co u nich zamyka dys- | sięgłych uniewinniony, bo udowodnił, że nieboszczyk za- 
kusję bridżową, w innych okolicach bridżowego świata | wsze wychodził z pod króla. 
bywa zaledwie łagodnym jej początkiem, Znamy np. stoli-. A propos wychodzenia z pod króla. P. Bellanger na- 
ki w Ładnobrzegu — gdzie to może być? — przy których pewno na nagrobku ofiary bratobójstwa napisałby: „Do- 
bardzo na miejscu byłby gracz typu pułkownika House, O | brze zrobił Kain, chyba Abel udowodni, że w tym wypad- 
nim opowiada p. Bellanger, że przy kartach nigdy nie od- ku należało zagrać zpod króla“, — Bo taka jest kwinte- 
zywał się z najdrobniejszą uwagą, nie pozwalał sobie na | sencja jego grubej książki — 484 stronice tekstu! — p. t. 
najlżejszy gest. Gdy ktoś w Paryżu odezwał się z podzi- | „Physiologie du Bridge“ (Paryż, Libraire Plon): W bridżu, 
wem dla tak zimnej krwi, płk. House odpowiedział: jak we wszystkich rzeczach ludzkich, niema absolutu, jako „podręcznik“. Kartki te pełne są mądrości życiowej, 

— To nic: miałem wczesną szkołę przy pokerze w| rien n'est absolu. Niema metody, niema systematycznej | nje samej tylko bridżowej, Jeden jedyny tylko rozdział o 
Teksasie, Tam każdy ma rewolwer w kieszeni, Człowiek kadencji, niema absolutnego przepisu, Nie jest absolutną | jmpasach, ma niejakie „naukowe“ zacięcie, bo tu tkwi rze- 
uczy się milczeć... 3 ani dóskonałość niektórych zasad, ani ważność niektórych czywisty problem z rachunku prawdopodobieństwa, P. 

A p. Bellanger dodaje od siebie: „Przyznajmy, że we | zakazów. Prawdziwy bridżysta, to w gruncie rzzeczy zdro- Bellanger podaje tablice, opracowane przez p. Paul. Sa- 
Francji mało bridżistów, co milczą, Wszyscy oni „mówią“ ; wy rozum w wolnym człowieku. O dobrej deklaracji, © |cerdote, matematyka j członka francuskiego Automobile 
mniej lub więcej, A jednak nie są oni wszyscy źle wy- dobrej rozgrywce rozstrzyga nie żaden z tyle zachwa- | Club, na których podstawie ściśle określa szanse powo- 
chowani. Zatem milczenie nie jest zawsze sprawą wycho- | janych „Systemów“, nie żaden automatyzm w stosowaniu | dzenia i niepowodzenia przy impasowaniu. Kto przejrzy i 
wania. Nie, tu wchodzi w grę też zagadnienie narodowo- | „reguł“, czy „konwencyj”, lecz le bon sens — zdrowy | rozważy te rady, ten może mniej często odezwie się: 
ści, temperamentu. Nigdy stolik bridżowy, przy którym rozsądek. W początkach swej praktyki—p, Bellanger dO- | Impas jest duszą gry“, albo: „Mnieby się kiedy impas 
siedzą ludzie łacińscy lub heleńscy, nie będzie podobny daje: „a to znaczy podczas lat kilku* — bridżysta niechaj udat!“ 
do stólika Anglosasów, U tamtych działa atawistycznie fo- się trzyma niektórych ogólnikowych reguł doświadczal- Na zakończenie, kilka tylka reguł mądrości p. Bellan- 
rum lub agora“, ; nych. Np, że lepiej atakować w kolorze partnera; albo że gera, bridżysty bez dogmatu: 

U nas w Polsce działa jeszcze chyba przy brłdżu ata- | na prawo od „dziadka“ gra się przez mocny kolor w W pokera można wygrać ze złą kartą; wierzyć w ta- 
wizm. sejmikowy, chociaż już nie tak czupurny, jak prze- „dziadku“, na lewo pod słaby; albo że kładzie się „figur | ką możliwość przy bridżu — to nainiebezpieczniejsze złu- 
chowany w starem przysłowiu: „Kto grywa w karty, ma | na figur", Ale radę tę weteran matador francuski uzasa- | dzenie. Trzeba umieć milczeć na czasie — umieć spa- 
grzbiet i łeb obđarty“, albo w drugiem: „W kartach nie- | dnia z filozoficzną rezygnacją, że tak człowiek chroni słę | sować. 
ma brata“, Tyle pewna, że u nas przy bridżu nie mówią | od wszelakiego zarzutu, on est A l'abri de toute reproche. | Mój Boże, strzeż mnie od mego partnera — od prze- 
„mniej lub więcej”, jak we Francji, ale zawsze... więcej. Gdy zaś ktoś już gra „przyzwołcie”, co następuje po |ciwników sam się obronie. 

Odchodzi nietylko „krytyka po manewrach”, soczysta za- czterech, pięciu latach pilnego początkowania, naprawdę Nie ponoś zbyt wielkich ofiar dla „obrony“ manszy 
zwyczaj, między partnerami, ale ponoć takie, jak powyżej inteligentny gracz dochodzi do przekonania, że wszystkie lub robra — niektóre robry musi się przegrać, a po nich 
„zakończenie dyskusji* zawiązuje się często gęsto już „reguły”, to arytmetyka, ale nie bridż; że w słowniku tej będą inne. Talent przy robrach przegranych polega na 
przy grze samej, Zaś „kibic“, w innych częściach kraju gry niema słowa „nizdy”; że gdyby caty świat grał we= tem, aby były jaknajmniejsze. Nie baw się w nowofund- 
zwany „dymaczem*, rzadko utrzyma język za zębami, a dle jakiejś reguły niezmiennej. ostatecznie rozrywka wy- | landczyka, ils ont un métier de chien. Nie goń za medala- 
ręce przy sobie. Wszystkich, zdaje się, rozpiera tempera- rodziłaby się w pracę galerników; że cały powab tej gry mi ratunkowemi. TER 
ment łaciński, A dopiero scysje małżeńskie przy bridżu! | polega na swobodnej" przechadzce po labiryntach miljo- Z partnerem obchodź się bez egoizmu, bez sentymen- 
Nie słyszeliśmy wprawdzie jeszcze o żadnej u nas żonie, nów, bilionów i tryljonów kombinacyj w rozkładzie 52 | talności nie na miejscu i inteligentnie. Nie należy niedoce- 
co poszła do: rozwodu, bo małżonek albo nigdy nie rozu- kart na cztery grupy, po 13 kart w każdej ręce. Każda  niać swego partnera, ani swoich przeciwnków, 
miał kontry „na zwyczajne”, albo gdy ją już zrozumiał, poszczególna gra różni się czemś od wszystkich innych. „Longiery* bez głowy i bez „boków“ są prawie za- 
nigdy nie miał tego „mocnego koloru“, którego ona chcia- Do każdej należy stosować i logikę i psychologię. Odzyw- | wsze fatalne. Ale lepiej popłaca wyrobienie sobie długiego 

nn | partnera | przeciwników, logicznie powiązane z kartą | koloru, aniżeli pójście na przebitki, tak ponętne zazwyczaj 

.. w ręce własnej, psychologicznie ocenione wedle poznawa: | dla -żiairjąycehaa? m 
, ontra „amerykańska“ (w rzeczywistości wczesn 

jej bratankowie nareszcie mają jakąś ;awantur- nych w ciągu gry przyzwyczajeń j nałogów nczestrików ywi sny 
kę“. 


będą coraz to inne krajowe różnice w najlepszym nawet 
bridżowym „kowenancie”. k 

A jednak taki „bridż bez dogmatu“, jakiego gorącym 
zwolennikiem ; prawdziwie spirituel rzecznikiem jest p. 
Bellanger, powinien przemawiać do każdego, co przy kar- 


nego, lecz tylko od czasu do czasu wypoczynku przez za- 


tę książkę, Naturalnie, że nie jednym ciągiem, tylko od 
czasu do czasu po kiłka kartek, też jako rozrywkę, a nie 


rozrywki. daja podstawę do należytego zorjentowania się | wynalazek francuski z pierwszych lat auction bridge) jest 
w rozkładzie kart 1 w szansach wygranej, |bronią straszną w ręku dobrego gracza, ale nabitym re- 
Bridż, to żywy, bezustannie zmieniający się organizm. | *OlWerem w ręku dziecka, kiedy na taką kontrę puszcza 
I dlatego p. Bellanger swej książce nadał tytuł fizjołogji,  5i< gracz niedoświadczony, 
bo stara się wprowadzić czytelnika, czy też ucznta, w taj- Mając spełnienie kontraktu w ręku, nie narażaj się na 
niki życiowe tego organizmu. Bez mentorstwa, bez naka. P'ZeZTaną, goniąc za nadróbkami albo szlemikiem, 
zów i zakazów roztrząsa nie zasady jakieś, ale wskazów-| Grai z zimną krwią i szybko, bez przydługiego namy- 
ki. na jakich opierać należy odzywki, rozgrywkę jako iania się. Lepiej popełnić gaffę, niż zbytniem wahaniem 
partner, który utrzymał się przy deklaracji, rozgrywkę | “€ przedłużać grę | dawać przeciwnikom wskazówki, 
przeciw deklarantowi, kontrowanie, impasowanie, ogląda- Kto z marną czwartą dyską zdołał uniknąć szlema, 
nie się na stan zapisu po własnej ł przeciwnej stronie. | 9" grał lepiej od tego, co zrobił szlemika. Najlepszym 
Czyni to wszystko bez dogmatu, podkreślając względność | ZTACZem jest ten, który popełnia mniej błędów od innych. 
wszystkich udzielanych wskazówek, uwidoczniając ją „Kiedy widzisz niebezpieczny „longier* w „dziadku“, 
przykładami. Jak przepisy i rady nie stworzą poety, tak | 57a] na odebranie mu kart „wpuszczających”. 
bridżysty, zasługującego na tę nazwę, nie stworzy żaden | Grając w „pechu”, prawdziwie dobry gracz zamyka 
podręcznik, chociażby sprzedawany w setkach tysięcy ke. w swej skorupie — nie czyni odzywek, nieco ryzy- 
egzemplarzy, Takie nakłady stały się udziałem nie kilku, kownych, z któremi by się odezwał, grając w szczęściu; 
zle kilkunastu już ksiażek o bridżu w: Anglii i Ameryce. | O5Tanicza się w poparciu, udzielanem partnerowi. Lecz 
W Stanach Zjednoczonych wśród obecnego kryzysu, wy- | STY Mu karta „idzłe”, nie ogranicza swej wygranej, 
dawnictwo podręczników, wymyślanie coraz to nowych W tryumfiie — miarkuj się! 
„Systemów“ deklaracji, udzielanie steno płatnych Iekcyj | Za tę ostatnią radę mądrości — chapeau bas! p. Bel- 
przez ekspertów, urządzanie turniejów bridżowych, jest !anzerowi. Iluż to mędrców różnych ji jak często cytuje 
obecnie jedynym przemysłem narodowym, nie odczuwają- | 14m morał rzymskiego poety o zachowaniu zimnej krwi 
cym przesilenia. Nie brak „profesorów“ bridża, zarabiają-| W Przeciwnościach życiowych, a nie pamięta, że u Hora- 
cych po 200.000 1 więcej dolarów rocznie, cego po słowach rebus in arduis odzywa się mądrość 


Wszystkie te objawy są dla p, Bellanger odrazą, Dla leszcze głębsza: » Kb 
niego, jako gra klasyczna, istnieje tylko francuski bridge- wA PDE “ai 
nsolenti temperatam 

plafond, taki, jaki w klubach francuskich grano od 1918 r. Laetitiam, moriture Delli 

do jakiego najlepsi gracze francuscy powrócili przed kilku | i M. GORYŃSKI 
laty, zarzucając wszystkie tak zwane konwencje prócz je- l d 
dnej — kontry informacyjnej (kontra „na zwyczajne“) i 
zarzucając naleciałości z amerykańskiego contract bridge, 
podwyższające wysokość zapisów. Nie uznaje zatem Fran- 
cja tak: zwanej „strefy niebezpiecznej”, nie zna trktśatycz: | 
nych zapisów za zapowiadane albo też kontrowane szle- | 


Ten pobyt Marji w mieszkaniu kawalerów, 
pełen scen dowcipnych i niespodzianych, stano- 
wi komedjowy element sztuki: Obok tego jednak 
autorowie prowadzą zrazu dyskretnie, a. później 
otwarcie akcję kryminalistyczną. Widz nie zwra- 
ca baczniejszej uwagi na służącego Traversów, 
Jamesa, który spełnia swe czynności z przesad- 
ną poprawnością, wtrąca się do rozmowy, a na- 
wet rozprawia o Balzaku. Tymczasem w końcu 
sztuki dowiaduje się, że właśnie ten James jest 
główńtym motorem akcji. Przyjął on miejsce lo- 
kaja, aby wykraść Wilsonowi Traversowi jego 
drogie kamienie, zaś Marja Duquesne — to naj- 
zręczniejsza detektywka policyjna, która wykom- 
binowała całą historię ucieczki od ślubu, ażeby 
zdemaskować Jamesa, t. j. schwytać go na gorą- 
cym uczynku i oddać w ręce policji. W nagrodę 
staje się żoną Wilsona. Te kryminalne epizody 
bardzo lubiane przez publiczność amerykańską, 
która podziwia enerzję w każdej dziedzinie życia, 
stanowią główny cel utworu. h Zabawa — zręcz- 
nie przeprowadzona, chociaż jesteśmy dalecy od 
„komediji“ w lepszym stylu. W sam raz na za- 
stąpienie filmu z włamywaczami i detektywami. 

Reżyserja p. Zelwerowicza podniosła znacz- 
nie widowisko w tonie ogólnym. Jest wybitnie in- 
teligentna, pomysłowa w układzie sytuacyj, sub- 
telna i czujna. — Główną rolę Marii Duquesne 
grała z brawurą i wdziękiem p. Lubieńska. której 
talent rozwija się bardzo szybko i bardzo różno- 
stronnie. — P. Zelwerowicz jako James był dy- 
skretny, wybornie stylizowany, z dystynkcją ma- 
skujący rzemiosło włamywacza. — P. Sulima w 
roli ciotki Traversów stworzyła postać zajmują- 


JÓZEF JANKOWSKI 


DWUWIERSZE 


cą, pełną życia i WYTAZU. — Braci „Fraversów miki i szlemy, zarzuca „gulasz“ (tak Francuzi, Anglosasi . (5 setek) 
grali. pp. Buszyński (Mortimer) i Mierzejewski |; Niemcy nazywaja „Rumunke“ czy też „Holendra”), W CENA ZŁ. 3,— 
(Wilson). Obydwaj wyraziście wyodrębnili cha- przeciwieństwie do londyńskiego Portland Club, gdzie Di sy cia EE MAEA AR 


raktery obu braci, posłuszni planowi reżysera, przyjęto zasadniczy zapis amerykański (każda zapowie- 
aby nie obniżać ich do poziomu czysto farsowego. | dziana lewa w bez atu 35, piki i kier po 30, karo t trefle 


u autora Polna 32 m, i22, tel, 8.83-30 
Jan Loręntowicz po 20; każda mansza grana do 100), kluby francuskie; A À 


skim i tylu innych narodowych temperamentach, staną się 
przeszkodami takiej bridżowej Ligi Narodów i tworzyć ` 


tach nie, szuka ani nerwowej podniety, ani zysku pienięż. 


trudnienie umysłu rozwiązywaniem niby zawsze tego sa- 
mego, a jednak zawsze innego problemu w ugrupowaniu 
52 malowanych obrazków, Każdy bridżista, któremu bridž 
.jest naprawdę taką rozrywką, z przyjemnością przeczyta 
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Pociąg narciarski 


(Korespondencja własna „Dnia Polskiego”) 


Genewa, w grudniu. 


Natrętny, ostry i przeciągły dźwięk wświdrowuje się 
w ucho. To budzik przypomina, że iest już piąta rano. 


Przecieram zaspane oczy; ręka sięga odruchowo, aby 
schować gdzieś krzykliwy budzik, lecz opada w połowie 
drogi; przypominam sobie, że to dziś niedziela, jedziemy 
w góry o godz. 6-ej rano. pociągiem narciarskim. 

W parę chwil później pogrążam się już w półmrok i 
pustkę ulicy. Miasto śpi. Gdzieś powoli z hukiem toczy 
się wóz z mlekiem. Zaspany woźnica rozciera zmarznięte 
ręce. W ciszy dudnią rozgłośnie kroki zapóźnionych 
przechodniów, by za chwilę zamilknąć w dali. Światła 
latarni błyskają wśród mętnej, mlecznej mgły, w której 
wszystko dokoła się rozpływa. Na brzegu chodnika, ta 
i owdzie piętrzą się kupki zbrukanego Śniegu, zlewając się 
z szarością murów. Tu w mieście wszystko jest szare, 
smutne i jakby zmęczone. Ale dziś, choć na parę godzin 
zapomnimy o tem, nasycimy się czystem powietrzem, za- 
miast po błocie ulicy stąpać będziemy po nieskazitelnej 
białości śnieżnego kobierca. 

Trzeba iść szybko, bo mróz docina. Nie jestem już 
sama wśród ciemnej ulicy. Z przecznic wyłaniają się 
grupki narciarzy, tupoczą ciężkie buty, brzęczą wiązania, 
rozlegają: się wesołe okrzyki i nawoływania. Dworzec, 
odskocznia do wielkiego skoku, skoku do narciarskiego 
raju rozbrzmiewa tysiącem głosów. Peron, zapchany ko- 
lorowym tłumem narciarzy, jeży się lasem nart i kijków. 
Przeciskam się do bufetu, tu jest jeszcze barwniej, ale 
też i groteskowiej. Z tłumem braci narciarskiej, pragnącej 
rozgrzać się szklanką gorącej kawy mieszają się postacie 
w wieczorowych strojach. Trudno o większy kontrast, 
niż ten, jaki tworzą surowe stroje narciarzy i barwne toa- 
lety i smokingi. To zapóźnieni goście z zabaw wstępują 
na dworzec, aby kawą lub zupą cebulową zabić „katzen- 
jamer"*. Wesołe powitania, okrzyki podziwu, „że też wam 
się chce wyjeżdżać o godzinie, w której przyzwoici ludzie 
idą dopiero spać“, i odpowiedzi pełne pogardy, „że też 
wam się chce pić i tańczyć, gdy w górach tak cudowny 
śnieg i pali słońce". Śpiesznie wymieniane pytania, rzu- 
cane gorączkowo odpowiedzi: „czy masz miejsce w schro- 
nisku“, „czem smarowałeś deski“, „uważaj, bo Śnieg się 
obsypuje*, „czy będzie gorąco w słońcu“ — rozpływają 
się w gwarze. 


Katastrofa w Watykanie 


Pięć osób, a między niemi młody i ceniony profesor 
Vattasso, straciło życie przy katastrofie w Watykanie. Ja- 
kie niepowetowane straty odniosła sztuka i nauka, chwilo- 
wo stwierdzić jeszcze nie można. Ostatnie wiadomości 
brzmią uspakajająco, Ucierpiały jednak bezcenne inkuna- 
buły, rękopisy, uległy zniszczeniu dary monarchów. Nie- 


szczęście dotknęło niewątpliwie Ojca Świętego, bardziej, | 


niż kogokolwiek. Bo wszak bibljoteka była i jest Jemu, bi- 
bljotękarzowi z powołania, niegdyś prefektowi tej bibljo- 
teki, okiem w głowie, 

Parę lat temu, na łamach prasy amerykańskiej, pisał 


© troskliwości papieża dla biblioteki Amerykanin Mac Do- 
 nald, specjalista od urządzeń bibliotecznych, sprowadzony 


umyślnie do Rzymu, by zaopatrzyć bibljotekę w najnow- 
sze i najlepsze urządzenia, meble, wentylację. „Nie było 


s kwestji, oo jest tańsze — pisał p, Mac Donald — ale co 
_ jest najlepsze”. A więc w starej, zbudowanej przez Bra- 


manta w roku 1510 galerji, która jakiś czas służyła za 
stajnię, ustawiono stalowe rusztowania, podobne do tych, 


"na jakich spoczywają amerykańskie drapacze nieba. Za- 


nim wstawiono półki, trzeba było jednak zerwać schody, 


zwane „schodami muła*, bo po nich dawni papieże zjeż- 


dżali na białym mule ze swej rezydencji, poprzez galerję 


- ku Belwederowi, by użyć świeżego powietrza, Potęga tra- 


dycii w Watykanie jest tak silna, że nikt nie śmiał zade- 


 cydować o zerwaniu tych schodów bez zezwolenia same- 


_ go papieża, który w końcu skazał je na zagładę, stwier- 
dziwszy, że nie mają one żadnej historycznej, am arty-| 


_ stycznej wartości, 


Bibljoteka otrzymała wówczas podłogi z najwspanial- 
szego marmuru karraryjskiego. Automatyczny osuszacz i 


- zwilżacz powietrza chronił książki przed dwoma nieprzy- 


papieżem jako Pius XI, a jego wybór 


jaciółmi — zbytnią posuchą i zbytnią wilgocią. Również 
automatyczne było elektryczne oświetlenie; światło, zapa- 
lone przy jakiejś półce, gasło za siedem minut, wystarcza- 
jących w zupełności do wyszukania danej książki, 

Pod egidą papieża rozpoczęto także katalogowanie 
zbiorów, a zwłaszcza pracowano nad zebraniem w jeden 


główny katalog mnóstwa istniejących już katalogów rękos į 


piśmiennych. Z racji podjęcia tych prac pisało jedno z pism 


włoskich: 


„W czerwcu 1921, Monsignore Ratti został wybrany 
był dla Bfbljotekt 
Watykańskiej wypadkiem pierwszorzędnym. W r. 1921, 


po wytężonych usiłowaniach, udało się zdobyć dla bibljo= 


teki cenny zbiór rękopisów arabskich z Jemenu. W zbio- 
rze tekstów i studjów badawczych jest 14 dzieł, wydanych 


y Res paoiein, 2 tlok mat zawiera poświęcone Jemu 
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Maski — peruki — traki — domina — 
poczwary — Pierrot i Colombina. 
serpentyn deszcze — światła — reduta —. 
noc w seledyny srebrne osnuta. 


| Gwizd pociągu, wszyscy rzucają się do D 
krótka walka o miejsce, ruszamy.. Przez zamarznięte 
okna wpada blade światło, już dnieje. Układamy plecaki 
i narty, usadawiamy się wygodnie. Koła skrzypią ryt- 
micznie, wagon od czasu do czasu podskakuje nieco, bu- 
dząc drzemiących. Zmęczone głowy opierają się o twarde 
deski trzeciej klasy; drugiej meng w sportowym pociągu— 
tu wszyscy są równi. 

Nawiązują się rozmowy, dyskusje. Małe, niewinne 
pytania: czy Śnieg będzie lepki, czy też nie, czem pan 
radzi smarować, pomagają w nawiązywaniu znajomości, 
tak, że po półzodzinnej jeździe cały wagon stanowi jakby 
jedną wielką rodzinę, grono przyjaciół, których łączy wiel- 
kie umiłowanie sportu i jeszcze większą radość życia. 

Ten i ów wyciąga z plecaka smar i, nie tracąc czasu, 
zabiera się do roboty, prowadząc jednocześnie wykład o 
zawiłych arkanach sztuki smarowania. Ktoś inny zasta- 
nawia się, ile dni śnieg leży, czy będzie bardzo wyijeż- 
dżony? Z kąta przedziału jakiś jegomość zaspanym gło- 
sem burczy na zbyt głośno rozprawiających towarzyszy, 
że mu swą namiętną dyskusją na temat praktyczności róż- 
nych rodzajów wiązań, przerywają sen. 

Coraz jaśniej. Przecieram zmarzniętą szybę; otacza 
nas niepokalana, bezkresna biel Śniegu, skrzącego się w 
pierwszych promieniach słońca. Pociąg wspina się coraz 
wyżej. Nareszcie dojeżdżamy do celu. 

Tłum narciarzy, wysypujący się z wagonu, zamiera na | 
chwilę w bezruchu, oniemiały z zachwytu. Przed nami | 
wznoszą się zbocza gór, okryte migocącym całunem Śnież- 
nym, na którym czernią się zrzadka skaliste Ściany; pod 
nami łagodne pochyłości perlą się w słońcu, gdzieś w,do- 
le, jak małe, brunatne plamki widnieją hotele. Blask əd 
Śniegu bije taki, że trzeba oczy zmrużyć. Mroźne powie- 
trze czerwieni policzki, krew w żyłach poczyna szybciej 
krążyć. Serce bije mocniej na myśl o tych wszystkich 
harcach, jakie się poczną wśród tej niezmierzonej białości. 

Tłum narciarski rusza. Tysiąc par nóg dźwięcznie tu- 
pocze. Idziemy rytmicznie, jak żołnierze, lecz zamiast 
broni dźwigamy na ramieniu narty. Idziemy na walkę, ale 
na bezkrwawą; stoczymy dziś wielką bitwę z mrozem, 
ze zmęczeniem, ze zdradnemi przepaściami, walczyć bę- 
dziemy, póki tchu nam starczy, a sprzymierzeńcem ħa- 
l szym będzie słońce! B. 


Lśnią się wachlarzy puchy łabędzie, 
z kwiatów i perfum bajka się przędzie, 
w cienkich kryształach perli się wino, 
o serce grają — pan-z Colombiną. 


O serce grają — nierówna stawka — 
dla Colombiny — ot cóż? — zabawka... 
a dla smutnego, bladego pana, 

może też kaprys — lub krwawa rana. 


Skrzą się i mienią serpentyn tęcze, 
snują się marzeń nici pajęcze — 
tłoczą się maski — leje się wino — 
z Pierrotem tańczy złote domino. 


Miękka, zmysłowa melodja płynie, 
już się zakochał pan w Colombinie .., 
a Pierrot płacze — stare to dzieje, 
sny potargane, złudne nadzieje — 


Więdnące kwiaty — nagie ramiona — 
błyszczące oczy i drżące łona — 
maski i fraki... fraki i maski... 
słońc elektrycznych jarzące blaski, 


Serpentyn deszcze—szał—śmiech i wino — 
z Pierrotem tańczy złote domino... 

w haszyszu perfum, szepcie wachlarży, 
bajka się złudna, czarowna marzy. 


Może królewna ze szklanej góry, 
w białych korali przybrana Sznury, 
albo rusałka, spotkana w lesie, 

co małe serce na dłoni niesie ... 


dedykacje uczonych z całego Świata. Skatalogowano już 
700 łacińskich manuskryptów, więcej niż 300 greckich, a 
wydobyto na Światło dzienne 124 rękopisy ormiańskie". 

i iPerwszym, który położył podwaliny bibljoteki waty- 
kańskiej, był papież Mikołaj V. Dzieło jego poprowadził 
Gangi Sykstus IV, twórca kaplicy sykstyńskiej, Bibljoteka 
zawiera skarby jedyne, nieoszacowanej wartości, Więc 
Septuaginte z czwartego stulecia, zwaną Codex Vaticanus, 
z tego samego czasu pochodzącego Wirgiliusza i Teren- 
ciusza, niegdyś własność kardynała Bembo. Dantego, pisa- 
nego ręcznie przez Boccacia, kopię pamfletu Henryka VIII 
przeciw Lutrowi z własnoręczną dedykacją dla papieża 
Leona X, biblię ilustrowaną przez Pinturicchia, Plutarcha 
z uwagami i notatkami Grotiusa, 

Jak wspomnieliśmy na początku, wiadomości © stra- 
tach są uspakajające. Trzeba jednak czekać dalszych, by 
móc ocenić rzeczywiste rozmiary klęski. 

Preski w lunetach sali sykstyńskiej były dziełem ucz- 
niów Giulia Romano i miały raczej wartość pamiątkową, 
niż artystyczną, Z szklanych gablotek jedna tylko jest zu- 
pełnie zniszczona. Przechowywano w niej sześć rękopi- 
sów, między niemi kronikę Świętej Zofii; kronikę tę wy- 
dóbyto nietkniętą z pod gruzów. Zdruzgotana jest chrzciel- 


Nieznana śni się baśń włosozłota, 
splątane słowa szepce tęsknota... 
tłoczą się maski — perli się wino — 
i przegrał partję pan z Colombinąa... 


Noc w seledyny srebrne osnuta 
domina — traki — maski — reduta... 


JAN SOKOLICZ-WROCZYŃSKI 


NAJSTARSZA W POLSCE 
POLSKA FIRMA GRAMOFONOWA 


(m KUMKIEW] 


Marszałkowska 154 
(róg Królewskiej) 


nica sewrska, w której w r. 1856 chrzczono syna Napoleo- 
na II; uszkodzone szczerozłote figury na słupie, dar cesa- 
rza Franciszka Józefa, 


(Od czasu ukończenia sali Sykstyńskiej aż po dzień 
dzisiejszy do Biblioteki Watykańskiej zewsząd napływały 
dary. Wspaniały był dar elektora bawarskiego Maksymi- 
Hana, który ofiarował cały księgozbiór palatyński, zdobyty 
przez Tillego podczas wojny trzydziestoletniej, Papież A- 
leksander II przeniósł z Urbino b:bljotekę, założoną przeż 
księcia Fryderyka II di Montefeltre, Papież Aleksander HI 
odkupił od rodziny Azzelinich część zbiorów Krystyny 
szwedzkiej. Inna część jej kolekcji znajdowała się między 
książkami, zakupionemi przez Benedykta XIV od Ottobo- 
nich. Był to ostatni ważny przyczynek do zbiorów aż do 
chwili, gdy papież Leon XIII dodał 300 tomów ze zbioru 
| Borghese. przywiezionego częściowo z Avignonu, a czę” 
ściowo z bibljoteki Barberinich, S. G. 


poleca 


PATEFONY 
PŁYTY 
RADJO PHILIPSA 


po cenach najniższych 
i na dogodnych warunkach. 


Zamiast Życzeń Noworocznych 
złóż ofiarę na bezrobotnych |I 


o 
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` ROK UBIEGŁY 
W SAMORZĄDZIE WARSZAWY 


Rok ubiegły w życiu samorządu, rozpoczęty pracą bu- 
dżetową, zaznaczył się ostrym konfliktem i rozbieżnością 
między władzą wykonawczą (Magistratem) i ustawodaw- 
czą (Radą Miejską) na tle atrybucji radzieckiej Komisji 
Rewizyjnej oraz w zapatrywaniach na etatyzm t. z. przed- 
siębiorstw miejskich, iak Zakłady Zaopatrywania. 

Konflikt w sprawie Komisii Rewizyjnej zakończył się 
całkowitem zwycięstwem władzy wykonawczej, gdyż w 
następstwie dalszego rozwoju wypadków w sprawie nie- 
dopuszczenia rewidentów radzieckich do gazowni przewo- 
dniczący Komisji, sen. Evert, złożył swój mandat. Komi- 
sia przez dłuższy czas nie ukonstytuowała się, i stała się 
widownią partyjnych rozgrywek, zamiast kontynuować 
rozpoczętą pracę. 

Rozbieżność w poglądach większości Rady- Miejskiej 
ze stanowiskiem mniejszości, które znalazło poparcie w 
Magistracie, wyrażała w forsowaniu deficytowych przed- 
siębiorstw i skończyła całkowitem zwycięstwem tezy 
pierwszej. Stało się to, niestety, kosztem Kasy Miejskiej, 
ale niewątpliwie raz na zawsze oduczy władze samorzą- 
dowe od forsowania etatyzmu miejskiego. 

Nauka ta była tem dotkliwszą, że przypadła właśnie 
w chwili najsilniejszego natężenia kryzysu ogólnego i 
stała się poniekąd zaczynem groźnego dla samorządu kon- 
fliktu z pracownikami miejskimi. Zatarg ten wywołany 
wrzeniem z powodu polecenia władzy nadzorczej cofnię- 
cia pracownikom miejskim 20-procentowego dodatku do 
pensyi. Do tej istotnej przyczyny dołączył się fakt opóź- 
nienia wypłaty t. zw. 13-ej pensji z poprzedniego roku. 
Niezadowolenie urzędników dwukrotnie wyraziło się na 
zewnątrz: manifestacyjnem porzuceniem pracy o godzinę 
przed końcem urzędowania i gremialnem udaniem się do 
Kasy Mieiskiei oraz straikiem włoskim, który wybuchnął 
w listopadzie w następstwie nieregularnego wypłacania 
pensii, która, w myśl dotychczasowych warunków, powin- 
na być wypłacana na 1-go zgóry. Strajk włoski prze- 
rwany wobec obietnicy Magistratu punktualnei wypłaty. 

Jaskrawsze natomiast formy przybrał zatarg z pra- 
cownikami  tramwaijowymi, którzy, ulegając destrukcyj- 
nei agitącji żywiołów komunistycznych, dwukrotnie w cią- 
gu ubiegłego roku porzucili pracę. Na wiosnę pod pozo- 
rem udzielenia poparcia pracownikom warsztatowym w 
walce o normalizącię pracy służba ruchu przez 3 dni straj- 
kowała, pozbawiając ludność Warszawy taniej komunika- 
cii tramwajowej. Całkowita kapitulacja dyrekcji tramwa- 


sunku do żądań pracowników, tak ich rozzuchwaliła, że 
w listopadzie ponownie zastraikowali. Tym razem Magi- 
strat, również idąc na najdalsze ustępstwa, zaproponował 
tramwajarzom arbitraż w Ministerium Ochrony Pracy. 
Delegaci tramwajrzy zgodzili się na takie załatwienie 
sprawy i podpisali punktację arbitrażową. Okazało się je- 
dnak, że wpływy komunistów są silniejsze od wpływów 
delegatów i wbrew ich zobowiązaniu tramwaje nie wyru- 
szyły na miasto w ciągu 4 dni. Dopiero w następstwie 
energicznej akcji przedstawicieli władz bezpieczeństwa 


zastosowania represyi względem agitatorów strajk został była się w Grudziądzu, w sali teatru miejskiego wielka ' 


tów miesięcznych w granicach realnych wpływów przy 
najdalej posunięteł oszczędności pozwala mieć nadzieję. 
że nie powtórzą się jaskrawe wrzenia między pracowni- 
kami. 

Prawdopodobieństwo, a obecnie już pewność, że 
obecna niedostosowana do realnych wymagań życia usta- 
wa samorządowa zostanie zmieniona i że w życie weidzie 
ustawa, która pozwoli wybrać Radę Miejską o zdecydo- 
wanej większości, zdolnej do przeprowadzenia koniecz- 
nych reform samorządu, daje prawo do przypuszczenia, że 
ubiegły rok tak ciężki dla samorządu, był zarazem prze- 
łomowym i rok następny niewątpliwie zaznaczy się znacz- 
ną poprawą. 

Do tej poprawy: przyczyni się również w znacznej 
mierze finalizowana obecnie sprawa budowy rzeźni cen- 
tralnej w Żeraniu. Czterdzieści milionów franków, wypu- 
szczonych na rynek warszawski w, formie wielkich robót 
inwestycyjnych, musi się niewątpliwie wyrazić przyśpie- 
szeniem tętna życia przemysłowego i handlowego. Wpro- 


wądzenie kapitału francuskiego do przedsiębiorstw miej- 
skich warszawskich przyczyni się niewątpliwie do pod- 
niesienia zainteresowania się kapitału przedsiębiorstwami 
mieiskiemi, które w myśl koncepcji prezesa radzeckiej Ko- 
misji finansowo-budżetowej prof. Michalskiego, przeisto- 
czyć się powinny w wielkie przedsiębiorstwo akcyjne, w 
których miasto posiadałaby połowę akcyj. Druga połowa 
akcji powinna znaleźć się w rękach prywatnych kapitali- 
stów, którzyby potrafili doszczętnie usunąć tę naikosz- 
townieiszą na gruncie samorządu warszawskiego mrzóa- 
kę, iaką jest umiastowienie, czy etatyzacia — co na je- 
dno wychodzi — przedsiębiorstw miejskich. W każdym 
razie rozpoczęcie budowy rzeźni centralnej w Warszawie, 
co nastąpi nie później, niż na wiosnę r. b., da pracę w po: 
czątkowei swej fazie przygotowywania terenów pod bu 
dowę kilkuset robotnikom i w ten sposób skutecznie przy. 
czyni się do zmniejszenia bezrobocia. 
St D—n. 


>) 
GZMECIA BROÓOWINCJI 


Katastrofa kolejowa 


Dnia 30 ub. m. w wileńskiej dyrekcii kolejowej na linii 
Nowojelnia — Lubcza wskutek rozkręcenia szyn pociąg 


mieszany Nr. 3156 uległ katastrofie. Z szyn wyskoczyły 


parowóz, tender, wagon pocztowo-bagażowy, wagon to- 
warowy i wagon pasażerski. Wskutek katastrofy zostali 


ranni: maszynista pociągu i konwoient wagonu pocztowo: 
bagażowego. 

Natychmiast na miejsce katastrofy wyjechały władze 
policyjne i sądowo-śledcze, które przeprowadzają docho- 
dzenie celem ustalenia przyczyn i ewentualnie sprawcy 
katastrofy. ` 


Napad złodziei leśnych 


We wtorek ubiegły w lasach lubstowskich w powie- 
jcie konińskim w czasie zajścia między borowymi a zło- 
dziejami leśnymi, jeden z borowych, Woźnicki, postrzelił 
lekko w nogę złodzieja, niejakiego Stasiaka, 

W związku z tem zaiściem do leśniczówki, zamiesz- 
kałej przez borowych z miasteczka Ślesin przybyła grupa 
około 50 osób z zamiarem dokonania samosądu. Napast- 


nicy zdemolowali część mieszkania borowych oraz zrabo- 
wali szereg przedmiotów. 

Borowi we własnej obronie dali szereg strzałów, 
skutkiem czego tłum przed przybyciem policji rozszedł 
się. Władze bezpieczeństwa prowadzą energiczne docho- 
dzenia, K 


GDYNIA 
— Nowe statki żeglugi polskiej. W stoczni duńskiej 


'iowei podczas pierwszego strajku oraz ustępstwa w sto-, W Nakskov, spuszczono na wodę drug! z kolei statek dla gęjmował gości 


|P, P. „Żegluga Polska‘ ‘w Gdyni. Statek ten otrzymał na- 
,zwę „Cieszyn“ i pęzeznaczony, jest — podobnie, jak 
|pierwszy — dla linii bałtyckiej przedsiębiorstwa. 

| Statek „Śląsk“ spuszczony na wodę przed miesiącem 
lna tei samej stoczni, przybędzie do Gdyni, około 20-go 
stycznia j natychmiast rozpocznie pracę na rezularnej li- 


| nii bałtyckiej. 


GRUDZIĄDZ 
' — Przeciwko prowokacjom niemieckim. 


' 


Onegdaj od- 


kaybyse dó Dyrekcji K. P, w Krakowie, inż. Dobkowskim, 

prof. Dyboskim, płk. Smołarskim, posłami dr. Rublem i 
Starzakiem na czele, Schronisko, w którem Komitet po- 
sportowem śniadaniem jest już częściowo 
zagospodarowane i może pomieścić 80 turystów, Od sze- 
|regu dni jest już ono czynne i stale zapełnione. 


WILNO 


— Stan zdrowia biskupa Bandurskiego. Jak już do- 
nosiliśmy J. E. Ks, biskup Bandurski ostatnio zaniemógł. 
Obecnie dowiadujemy się, że według orzeczenia lekarzy 
dostojny pasterz zapadł na t. zw. dusznicę bolesną, W dniu 
wczorajszym stan jego zdrowia uległ lekkiej poprawie i 
temperatura cokolwiek opadła. 

— Prace remontowe w bazylice. 


Po Nowym Roku 


przełamany. Tramwaijarze po 5-dniowym strajku znaleźli manifestacja przeciwko wystąpieniom niemieckim w sto- | wznowione zostaną prace remontówe w bazylice wileń- 
się w sytuacji gorszej, niż przed strajkiem, gdyż stracili sunku do ludności polskiej w Prusach Wschodnich. w. skie. Przebita ma być Ściana, dzieląca podziemia św, Ka- 


prawo do arbitrażu oraz na żądanie władzy administracyi- 
nei część tramwajrzy, którzy nie stawili się w oznaczo- 
nym przez prezydenta miasta terminie do pracy — zósta- 
ła wydalona. 

Dla uzupełnienia tego sumarycznego przedstawienia 
przebiegu naiważniejszych zdarzeń w samorządzie stolicy 


w roku ubiegłym, przypomnieć należy jeszcze przesilenie | 


na stanowisku prezesa Rady Miejskiej. Wszystkie ugru- 
powania radzieckie niezadowolone z różnych zresztą przy- 
czyń z dotychczasowego swego prezesa, p. Rajmunda Ja- 
worowskiego, który, stwierdzić to trzeba, 
nowisku nie przęstawał być leaderem swej partii, to iest 
P. P. S. Frakcji, postanowił zgłosić votum nieufności. 


P, Jaworowski, uprzedzając to nietaione i ogólne żądanie 


Rady Miejskiei, sam złożył swój mandat prezesa; działo 
się to w końcu października. Od tej pory w Radzie trwa 
interregnum. Obecna Rada, mimo wysiłku, nie jest zdol- 
na do utworzenia większości 60 głosów, potrzebnych do 


wyboru prezesa. W rezultącie przypuszczać należy, że' 


obecne przesilenie przeciągnie się do końca kadencji obec- 
nej Rady, która wobec wniesienia do Sejmu projektu rzą- 
dowego, t. zw. małej ustawy o samorządzie i prawdopo- 
dobnego uchwalenia jeji w ciągu najbliższej sesji zostanie 
rozwiązana po uchwaleniu budżetu na r. 1931 i 1932, co 
uastąpi przypuszczalnie w połowie lutego. 

Z zestawienia tych najważniejszych w ciągu ubiegłe- 
go roku zdarzeń wynika, że ogólny kryzys gospodarczy 
nie był jedynym czynnikiem, wpływającym na wytworze- 
nie ciężkiej sytuacji w Życiu stolicy. Niewątpliwie przy- 
czynił się on bardzo do utrudnienia sytuacji, ale śmało po- 
wiedzieć można, że bez kryzysu ogólnego wyliczone po- 
przednio konflikty i przesilenia doprowadziłyby: również 
miasto do bardzo groźnego położenia. Stwierdzić dalej 


należy, że proces likwidacji deficytowych przedsiębiorstw | 


zwłaszcza Zakładów Zaopatrywania znajduje się w koń- 
cowej fazie. Kasa miejska wykupiła wystawione przez 
Zakłady weksle i zlikwidowano wszystkie deficytowe pla- 
cówki Zakładów. Przeprowadzona kompresja prelimina- 
rza budżetowego na r. 1932 i 1933 oraz układanie budże- 


na swojem sta-. 


| czasie akademii wygłoszono kilka przemówień oraz uchwax | 


| lono rezolucię, wzywającą rząd polski, aby uczynił wszy- 
jstko, by zmusić Niemców do zapewnienia ludności pol- 


i skiej na ziemiach niewyzwolonych przynajmniej bezpie-' 


"czeństwa i spokojnego wykonywania przysługujących im 
praw, 


| KATOWICE 


— Napad na wóz pocztowy, W dniu wczorajszym na 
leśnei drodze koło miejscowości Oziminek powiatu Opol- 
skiego, dokonano napadu rabunkowego na wóz pocztowy. 
Bandą steroryzowawszy obsługę usiłowała zrabować za- 
| wartość wozu, w czem jednak przeszkodził przejeżdżaią- 
cy na rowerze urzędnik pocztowy. Napastnicy zbiegli. 


SOSNOWIEC 


— Kradzież w świątyni prawosławnej. Niewykryci 
narazie złoczyńcy włamali się do starej zamkniętej już 
jod dłuższego czasu cerkwi przy ul. Kilińskiego, skąd skra- 
| dli 7 lichtarzy, krzyż, pająk bronzowy oraz dwa obrazy 
w srebrnych ramach wartości kilku tysięcy złotych. Poli- 
cja prowadzi dochodzenie. 


RADOM 


— Gaz zamiast elektryczności! Gazownia miejska 
rozpoczęła na ulicach instalowanie lamp gazowych mimo, 
(iż miasto korzysta z elektrowni, będącej własnością bel- 
giiskiego towarzystwa. W ten sposób miasto chce przepro- 
Sani oszczędności w dziedzinie oświetlenia ulicznego. ` 


ZAKOPANE 


— Kulig do doliny Chochołowskiej. W dniu 29 ub. m., 
zorganizował tutejszy komitet budowy schroniska narciar- 
skiego Warszawskiego Klubu Narciarzy kulig do Doliny 
Chochołowskiej, Celem tego kuligu poza wycieczką było 
pokazanie gościom stanu robót przy budowie schroniska 
w Dolinie Chochołowskiej, Udział wzięło kilkadziesiąt 


osób z ministrem Komunikacji inż, Kiihnem, prezesem 
a 


i zimierza od krypty kanonicznej, celem urządzenia wejścia 
| do mauzoleum. 

| — Protesty przeciwko nowemu prawu młażeńskiemu. 
Do archidiecezjalnego instytutu akcii katolickiej napływa- 
jją protesty przeciwko nowemu prawu małżeńskiemu. Z 
terenu Wileńszczyzny napłynęło 1.252 listy protestacyjne, 
zaopatrzone w 102.726 podpisów, zebranych w 159 pa- 
rafjach ze wszystkich miasteczek, osad i gmin. 

| — Za sprzedaż cudzego lasu. W sądzie okręgowym 
zakończył się proces majora 4 pułku ułanów, Szafrańskie- 
| g0, oskarżonego o oszukańcze malwersacje, bowiem sprze- 
| dał on las nie należący do niego okazuiąc sfałszowane do- 
|kumenty. Skazano go na 4 lata więzienia z ograniczeniem 
Pa prawach stanu oraz na zwrot pobranych 5 tysięcy do- 
larów. x 


- SAMOZATRUCIE. 


Ssmorzattucie jest przyczyną wielu dolegliwości (nóle artre- 
tyczne i łamanie w kościach, bóle i zawroty głowy, wzdęcia, 
odbijania, bóle w wątrobie, niesmak w ustach, brak apetytu, 
swędzen e en, skłonność do obstrukcji, plamy, zmarszczki 
i wyrzuty na skórze, skłonność do tvcia, podenerwowanie i 
bezsenność, nerwowe bicia serca. mdłości, język obłożony). 
|TRUCIZNY wewnę'rzne, wytwa'zające się we własnym orga- 
 niźmie, zanieczyszczają krew, niszczą erganizm i przyśpiesza- 
h staraść. Ch roby 7 samozatrucia i złej nrzemiany materji 
| LECZĄ IE LEKARSTWA A KREW CZYSTA. Wątroba i ner- 
ki są organam czyszczącemi krew į sok ustro'u. Najracjenal- 
niejszą i zgodną z naturą kuracją jest unormowan'e czynności 
wątroby i nerek. 20-letnie doświadczenie | najwyższe odzna 
czenia wykazały, że zioła lecznicze 


„CHOLEKINAZA“ H. Niemojewskiego 


jako żółcio- i moczopędne są jedynym naturalnym czynnikiem 
odciążającym soki ustroju od trucizn własnych i zapewniają- 
cym szybki powrót do zdrowia. 

Bezpłatne broszurv Dr med. T, NIEMOJEWSKIEGO wy- 
syła lab. fiz. chem. „CHOLEKINAZA* H. NIEMOJEWSKIEGO, 
WARSZAWA, N. ŚWIAT 5, po przysłaniu niniejszego ogło- 
szenia, Z 3818 
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Nr. 1 


WIADOMOŚCI BIEŻĄCE 


Piątek dn. I stycznia 
DZIŚ: Nowy Rok. Obrz. Pańskie JUTRO: Im. Jezus. 
Wschód słońca 7 45. zachód słeńca 15.33 
Przybyłe dnia 0.7 
Wschód księżyca 23,48, zachód księżyca 10.55 
Długość dnia 7.51 


OGÓLNE 


— ZMIANY W SĄDOWNICTWIE 

Dziennik Ustaw Nr. 110 przynosi rozporządzenie mi- 
mstra sprawiedliwości w sprawie ustalenia liczby i sie- 
dzib sędziów śledczych w okręgach sądów okręgowych w 
Lublinie, Płocku, Siedlcach i Warszawie. W związku ze 
zniesieniem sądów okręgowych w Mławie i Siedlcach, mi- 
nister sprawiedliwości zarządził następującą liczbę sę- 
dziów śledczych okręgowych: w sądzie okręgowym w Lu- 
blinie 7-u sędziów, z tej liczby 2-ch w siedzibie sądu, je- 
den — w Chełmie, jeden w Janowie Lubelskim, jeden — 
w Krasnymstawie, jeden — w Puławach i jeden — we 
Włodawie; w sądzie okręgowym w Płocku — 3-ch sę- 
dziów śledczych, z tej liczby jeden w siedzibie sądu, ie- 
den — w Mławie i jeden — w Sierpcu; w sądzie okręgo- 
wym w Siedlcach — 3-ch sędziów, z tei liczby jeden — 
w siedzibie sądu, jeden — w Białej Podlaskiej i ieden — 
w Łukowie; w sądzie okręgowym w Warszawie — 21 sę- 
dziów śledczych z tej liczby — 17 w siedzibie sądu, ie- 
den — w Grójcu, jeden — w Łowiczu, jeden w Pułtusku 
i jeden w Żyrardowie. 


— KURS PRZESZKOLENIOWY DLA KONTROLE- 
RÓW SANITARNYCH 

W dniu 11 stycznia 1932 r. rozpocznie się w Państwo- 
wej Szkole Hygieny kurs przeszkolenia dla kontrolerów 
sanitarnych. Zadaniem kursu będzie zapoznanie słucha- 
czów z dokonywaniem inspekcyj sanitaranych studzien, 
domów, mieszkań i t. d., z dokonywaniem nadzoru nad 
artykułami żywności, oraz miejscem ich wyrobu i sprze- 
daży, oraz z przeprowadzeniem dezynfekcyj. 

— ŚWIADECTWA PRZEMYSŁOWE JI KARTY RE- 
JESTRACYJNE ł 

Min. skarbu przypomina, że termin nabywania Świa- 
dectw przemysłowych i kart rejestracyjnych na r. 1932 
upływa z dniem 31 b. m. Bezzwłocznie po uływie tego 
terminu, t. i. z dniem 2 stycznia 1932 r. rozpocznie się sy- 
stematyczna lustracja przedsiębiorstw i zajęć, obowiąża- 
nych do nabywania świadectw przemysłowych, a to celem 
nałożenia na opieszałych płatników kar pieniężnych, prze- 
widzianych ustawą o państwowym podatku przemysło- 
wym. Zaznacza się, że przewidziany w art. 2 Ustawy z 
dn. 31.VII 1924 r, 14-dniowy ulgowy termin nie ma zasto- 
sowania przy uiszczaniu należności za Świadectwa prze- 
mysłowe. 

— SKRÓCENIE CZASU PRACY W FABRYKACH 
MONOPOLU TYTONIOWEGO 

W większości fabryk Polskiego Monopolu Tytoniowe- 
go zostanie z początkiem roku przyszłego skrócony czas 
pracy z pięciu na cztery dni w tygodniu. Skrócenie cza- 
su pracy okazało się konieczne ze względu na znaczne 
zmniejszenie się konsumcji wyrobów tytoniowych, oraz 
z uwagi na konieczność uniknięcia redukcii pracowników 
przy obecnem silnem natężeniu bezrobocia. 


MIEJSKIE 


— NAGŁY ZGON PROFESORA POLITECHNIKI 

Nocy ub. powrócił z wizyty od rodziny przy ul. To- 
warowej — do mieszkania swego przy ul. Przyokopowej 
28, gmachu elektrowni tramwajów miejskich 55-letni inż. 
Stanisław Odrowąż Wysocki, profesor Politechniki War- 
szawskiei oraz długoletni naczelnik elektrowni tramwajów 
miejskich. Wkrótce po przyjściu do mieszkania, około 
godz. 1 prof, Wysocki zasłabł nagle i stracił przytomność. 
Domownicy wezwali lekarza Pogotowia, który jednak 
stwierdził już Śmierć z nieustalonej przyczyny, prawdopo- 
dobnie wskutek ataku sercowego. Zmarły pozostawił żo- 
nę i dwoje dzieci. 

— OTWARCIE CZĘŚCI MUZEUM NARODOWEGO 

14 stycznia nastąpi uroczyste poświęcenie i otwarcie 
wykończonej części nowego gmachu Muzeum Narodowe- 
go w Al. 3 Maja Nr 13, położonego obok posesji min. Ko- 
munikacji. W części tej mieszczą się: dział sztuki zdob- 
niczej, bibljoteka, dział rycin 3 archiwum ikonograficzne. 

Na uroczystość zaproszony będzie p. Prezydent Rze- 
czypospolitej oraz przedstawiciele władz rządowych. 

— ODCZYTY W THEOLOGICUM 

W niedzielę 3 stycznia odbędzie się odczyt Tow. im. 
Piotra Skargi w Sali Theologicum, o godzinie 5 i pół po 
południu. Odczyt wygłosi X. dr. Wyrębowski, ną temat: 
„Przyczyny przesilenia w Polsce“. Referent Dr. Kazi- 
mierz Morawski. 

— OTWARCIE PAWILONU DLA GRUŹLIKÓW 

W dniu jutrzejszym nastąpi w szpitalu św. Stanisława 
przy ul. Wolskiej otwarcie pawilonu dla chorych na gru- 
źlicę. Pawilon ten liczyć będzie 100 łóżek. 

_— WYMÓWIENIE PRACY EGZEKUTOROM MIEJ- 

SKIM 


otrzymali na piśmie wymówienie pracy na 3 miesiące, 
t. i. od 1 kwietnia, gdyż stanowiska ich mają być przemia- 


W dniu wczorajszym wszyscy egzekutorzy miejscy. 


Zjazd pisarzy katolickich 


Jak donosiliśmy, dnia 17 stycznia 1932 r. od-1K. M. Morawski, senator Wojciech hr. Rostwo- 


będzie się w Warszawie pierwszy ogólnopolski 
zjazd pisarzy katolickich. Celem zjazdu. który 
zgromadzi wszystkich wybitnych przedstawicieli 
katolickiej literatury, publicystyki i dziennikar- 
stwa, będzie utworzenie ogólnopolskiego Związku 
pisarzy katolickich, umocnienie przez piśmiennic- 
two katolickich zasad moralnych w życiu spo- 
łecznem. 

Prace nad zorganizowaniem zjazdu. w któ- 
rym wezmą udział również (w charakterze zo- 
ści) reprezentanci katolickiego piśmiennictwa za- 
granicznego, podjął Komitet organizacyjny, w 
skład którego wchodzą: prof. dr. Oskar Halecki, 
ks. prał, Zygmunt Kaczyński, ks. infułat Kłos, dr. 


W dniu 30 ub. m. odbyło się pod przewodnictwem mi- 
nistra Szubartowicza posiedzenie zarządu głównego Fm- | 
duszu Bezrobocia, na którem ustalono preliminarz budże- | 
towy ma miesiąc styczeń 1932 r. | 

Preliminarz ten przewiduje m. in. na zasiłki ustawowe 


nowane na etatowe, a większość dotychczasowych ezzeku- 
torów stanowią pracownicy kontraktowi. W sprawie tej 
prezydjum zarządu związku zawodowego pracowników | 
samorządowych (urzędników) interwenjować będzie "i 
najbliższych dniach w magistracie. 

— BIURA WYDZIAŁU SZPITALNICTWA 

Z dniem wczorajszym biura wydziału szpitalnictwa, 
które znajdowały się dotychczas przy ul. Krak.-Przedmie- 
ście przeniesione zostały na ul. Miodową Nr. 8. 

— ULICA PRZEZ OGRÓD KRASIŃSKICH 

Poza projektem dotyczącym ogrodu Saskiego istnie- | 
je jednak, narazie w zarodku, i drugi projekt | 
dzenia ulicy przez ogród, ale Krasińskich. Chodzi miano- | 
wicie o przedłużenie ul. Nowolipki tuż pod zabudowaniami 
intendentury do pl. Krasińskiego. 

— WZROST CEN ŻYWNOŚCI 

W tygodniu ubiegłym ceny żywności na targowiskach 
miejskich wzrosły o 0.78 proc. 


14 w 
Filmja 

„CHAM“ — wytw. „Delfilm* — Kino Apollo. Każdy 
nowy film produkcii polskiej powoduje ataki ze strony 
krytyków, którzy, niestety, mają zazwyczaj rację. To też 
z wielkiem zadowoleniem powitać należy „Chama“, jako 
zjawisko dla polskiej kinematografii, wyjątkowe. Przede- 
wszystkiem — scenariusz. Wprost nie do wiary: ani ban- 
dytów, ani żandarmów carskich, ani wojny. Zwyczajna 
cicha wieś polska. Następnie dźwiękowość — idealna czy- 
stość mowy, coś niesłychanego, iak na nasze stosunki, 
Wreszcie zdjęcia — naogół dobre i bardzo wyraźne, Je- 
dyne zastrzeżenie — „pożyczenie* kilku zdjęć z kronik 
krajowych, co zupełnie niepotrzebnie osłabia tempo filmu 
i nudzi chwilowo widza. 

Wracając do filmu, zaznaczyć należy, iż inscenizacja 
nowel Orzeszkowej odbiega znacznie od szablonu filmo- 
wego, co stanowi heroiczny i udatny krok producentów. 
Poprawna reżyseria p. Józefa Rosena i dobra gra p. Kry- 
styny Ankwicz, której sekundował p. Mieczysław Cybul- 
ski — dopełniają wrażenia, iż mamy przed sobą nowy 
krok naprzód kinematografii polskiej. 

Nadprogram: Michy-mouse w parodii „Drogi Qlbrzy- 
mów“. i ASY? 


Ze sportu 
POLSKA — STANY ZJEDNOCZONE 
Znany malarz polski T. Styka, bawiący stale w New- 
Yorku, ofiarował piękny puhar wędrowdy na rozgrywki 
hokeja na lodzie pomiędzy Polską i Stanami Zjedn. Roz- 
zrywki. te, według projektowanego regulaminu puharu, od- 


bywałyby się oo dwa lata kolejno — raz w Polsce, raz w 
Ameryce. 


BOKSERZY BAWARJI W POLSCE 
Bokserska reprezentacja Bawarji (najsilniejszy okręg 
Rzeszy) rozegra wkrótce dwa spotkania w Polsce, W dn. 
31 stycznia odbędzie się w Łodzi mecz Bawarii z repre- 
zentacją Łodzi, a w dniu 2 lutego — w Warszawie z re- 
prezentacją stolicy. 


"MIĘDZYNAR. TURNIEJ W KATOWICACH - 

Ustalono następuiący program rozgrywek między dru- 
żynami biorącemi udział w turnieju hokeja na lodzie: Po- 
za wczoraj rozegranemi meczami Polska — Ottawa i Wie- 
ner EV — Brandenburger EV — dziś w dn. 1 stycznia 
grają o godz. 13 Wiener EV — Polska, godz. 14.30 Otta- 
wa — Brandenburger EV. Jutro 2.1 godz. 19 Polska — 
Brandenburger EV, godz. 20.30 Wiener EV — Ottawa. ` 


rowski, redaktor naczelny „Dnia Polskiego*, 
Adam hr. Romer, Konrad Olchowicz, redaktor na- 
czelny „Kurjera Warszawskiego“, Jan Rembieliń- 
ski, redaktor „Myśli Narodowej“. 

Sekretarzem generalnym Zjazdu jest p. Sta- 
nisław Bereziński. 


Komitet organizacyjny opracował już szcze- 
gółowy program zjazdu i w dniach naibliższych 
poda go do wiadomości publicznej. 


Biuro Komitetu organizacyjnego zjazdu mic- 
ści się w lokalu K. A. P., Warszawa. Miodowa 
17, tel. 228-19. Sekretarjat zjazdu urzęduje co- 
dziennie w godzinach 5 — 7 popoł. 


11.718.500 zł. na zasiłki dla bezrobotnych 


dia bezrobotnych robotników, oraz na koszty ich przejaz- 
dów do nowych miejsc pracy kwotę 11,718.500 zł, Kwotę 
powyższą ustalono w przewidywamiu, że uprawrionych do 
korzystania z zasiłków ustawowych będzie w styczniu oko- 
ło 150.000 bezrobotnych. 


Z Teatrów 


NARODOWY. Dziś i iutro „Baltazar“ z ĆwikFńską, 
Węgrzynem. Kurnakowiczem i Gawlikowskim. 

_ NOWY. Dziś i jutro „Drugie imię miłości* Miłaszew- 
skiego z Gorczyńską. Samborskim. Wesołowskim. Ankwi- 
czówna. 

LETNI. Dziś i jutro „Omal nie noc poślubna“ z Ma- 
licką, Osterwą. Grabowskim, Gellówna. Hnvdzińskim. 

POLSKI. Codziennie „Elżbieta. Królowa Anglji* z 
Maria Przybyłko - Potocką i Junosza - Stępowskim. 

MAŁY. Dziś i jutro „Dr. Julia Szabo“ z Romanówna 
i Maszyńskim. 

TEATR NA CHŁODNEJ. Dziś i iutro „Panna młoda 
z dachu" z Zelwerowiczem i Lubieńska w rolach głów- 
nych. 

ATENEUM. Codziennie 
hy'ego z Jaraczem. 

NOWOŚCI. Dz'ś powtórzenie premiery pełnei hu- 
moru operetki Oskara Straussa „Czar Walca* z pp. Tola 
Mankiewiczówna artystka Opery Warszawskiej. Janiną 
Relicz - Sowilska, artystka Operv. Dembowskim. Hor- 
skim, Redo. Szczawińskim i Ostrowskim na czele liczne- 
go zespołu. è 

MELODRAM. Dwa razy dziennie, o godz. 7 m. 15 i 
9 m. 45 komedia muzyczna ..Jak stać się bogatym i szczę- 
śliwym*. t 

„BANDA“. 
słę śmieje". 

„WESOŁE OKO“. 

„MORSKIE OKO“. 
Warszawą”. » ; 

NOWY ANANAS. Dziś i codziennie rewia ..Co gwiazdy 
wróżą” z udziałem H. Rapackiej, Hryniewieckiei. Winiar- 
skiej. Sobienieckiei. Gilewskiei. Bolskiezo. Sowińskiego, 
Rewskiego i całego zespołu oraz baletu Tacianny Wyso- 
ckiei. 

CYRK. Dziś ; jutro program grudniowy. 


„Gołębie serce“ Galswort- 


Dziś wesoła i zabawna rewia „A banda 


Nowa rewia „Rok 1932". 
Wielka rewia p. t. „Tęcza nad 


Repertuar kinotratrów 
Adria - Palace (Wierzbowa 7): — „Romans z porticz: 
nikiem*. 
Apollo (Marszałkowska 106): — „Cham“. 
Atlantic — (Chmielna 33): — ..Jei Ekscelencja miłość". 
Capitol ..Straszna noc“. 


Colosseum (Nowy Świat): — „Światła  wielkiege 
miasta“. 
Majestłc — „Pat i Patachon“.-- - 7> 


Filharmonia — „Bal w operze“. 

Palace (Chmielna 9): — .Kongres tańczy". 

Pan (Nowy Świat 40): „Straszna noc”. 

Stylowy. (Marszałkowska 108): „Za kratami". 
Światowid (Marszałkowska 111) — Trader Horn 


Rynki zbożowe i towarowe 


MIES o ? 


WARSZAWA, 70.12. Przebieg targu na Targowisku dla trzo- 
dy tendencja utrzymana, cielęta. w poszukiwaniu. 

Spęd: bydła razem 81, cieląt 107, świń 1785 pozestało 

"Fiaceno za 100 kg. żywej wasi loce Warszawa: woły 
starsze 60—65 zł, krowy mięsiste 50—55 zł, cielęta mięsiste 
115—120 zł 

Płacono za 1 kg. mięsa loco hale hurtu. Mięso uboju war- 
szawskiego: wełowina zady I gat. 1.30—1.40 II gat. 1.15—1.25 
przody koszerne I gat. 1 60—1.80 II gat. 1,30—1.50 nieko<zer- 
ne 1.00—1.20, cielęcina zady | gat. 2.10—2,30, II gat. 1.80— 
2.00 przedy koszerne | pat. 2.00—2.20 II gat. 1.30—1,50, wie- 
przowina I gat. 1.30—1.35, II gat. 1.20—1.30. 


Mięse przywozowe: wołowina zady I gat. 1.05—1.15 II 
gat. 090—1.00, przody koszerne | gat. 0.95—1.05, II gat 
0.70—0.80, cielęcina zady I gat. 1.80—2.00, II gat. 1.50—1.70 
przody keszerne I gat. 1.50—1.70 II gat. 1.20—1.40 baranina. 
zady 1.10—1.20. ZĘ 

Przebieg targu na Hali Hurtu ożywiony, obroty duże, 
cielęcina w poszukiwaniu. 


Nr. 1 „DZIEŃ POLSKI 1 stycznia 1932 r. 11 


ŻYCIE GOSPODARCZE 


OBLICZE GOSPODARCZE ROKU 1931 


Rok ubiegły zanotowany zostanie w historji 
gospodarczej Świata, jako okres najcięższego 
kryzysu, który kiedykolwiek ludzkość przeży- 
wała. Liczba ludzi bez pracy, zarejestrowanych 
oficjałnie, przekroczyła 25 miljonów. Produkcja 
przemysłowa 10-ciu największych państw świąd- 
ta spadła o 20 proc. w porównaniu z r. 1928. 
Obroty międzynarodowego handlu zagraniczne- 
go zmniejszyły się od połowy 1929 r..o 40 proc, 
ceny hurtowe obniżyły się o 15 do 30 proc., a 
kursy akcyj przeciętnie o 45 do 60 proc. Rok 
ubiegły by! okresem wielkich i licznych krachów 
bankowych, zwłaszcza w Ameryce, Niemczech 
i Francji. PR z 

Na tle tych groźnych objawów słabnięcia 
pulsu światowego życia gospodarczego nastapi- 
ły wydarzenia, mogące mieć nieobliczalne skut- 


ki. Przedewszystkiem: katastrofa gospodarcza ` 


Niemiec, która pociągnęła za sobą zaburzenia 
na rynku pieniężnym Stanów Zjednoczonych, ia- 
ko też krach finansowy Anglji oraz wpłyneła po- 
średnio na odejście od parytetu złota Wielkiej 
Brytanii, Danji, Szwecji, Norwegii i Finlandii. 


W drugiej połowie roku zatrważające roz- 
miary przybrała wojna gospodarcza wszystkich 
przeciw wszystkim, .polegająca na wznoszeniu 


przez państwa coraz wyższych murów celnych, /' 


broniących dostępu dla importu, wprowadzaniu 
kontyngentów przywozowych i reglamentacyij 
walutowo-dewizowych, które obejmują już 16 
państw europejskich, przy równoczesnem stoso- 
waniu silnego dumpingu eksportowego, ułatwio- 
nego niektórym krajom, jak Anglii, 
skandynawskim, Japonii etc. w dużej mierze 
dzięki deprecjacji ich waluty. 


Pod względem siły napięcia, obecne ;przesi- 
lenie gospodarcze niema sobie równego w hi- 
storji, jeśli się bierze pod uwagę cały świat, a nie 
gospodarstwa poszczególnych obszarów, które 
sporadycznie przeżywały może kryzysy cięższe. 
Pod względem strukturalnym przesilenie, które 
świat przechodzi od początku 1930 r., przypomi- 
na najbardziej ten przewlekły kryzys, który do- 
tknął Europę w czasie od r. 1870 do 1880. Tak 
dzisiaj, jak i wtedy na pierwszy plan wysunęło 
się zjawisko nadprodukcji w przemyśle i rolnic- 
twie i skurczenie się konsumcji, oraz spadku cen 
wytworów przemysłowych i produktów rolni- 
czych. I” 

Dalszą przyczyną obecnej katastrofalnej sy- 
tuacji było załamanie się rozdętej do nadrnier- 
nych granic inflacji kredytowej. Wierzyciele. w 
pierwszym rzędzie amerykańscy, którzy w la- 
tach powojennych udzielali na prawo i na lewo 
dużych kredytów, jak się w końcu w wielu wy- 
padkach okazało, dłużnikom mało na ten kredyt 
zasługującym — pod wpływem alarmów wojen- 
nych i roszczeń rewizjonistycznych, lansowa- 
nych przez niektóre państwa oraz wskutek ogól- 
nego kryzysu gospodarczego i nienotowanego już 
dawno olbrzymiego odpływu złota (z. Ameryki, 
Anglii, państw skandynawskich etc.) — zaczęli 


ściągać pożyczki w szybkiem tempie, powodując | 


w ten sposób poważne zaburzenia na rynkach fi- 
nansowo-walutowych. 

Kryzys w Polsce wywołany był w dużej 
mierze temi samemi przyczynami, co przesilenie 
światowe, a nawet z tego przesilenia poniekąd 
wypływał. Polska jednak, jako kraj rolniczo- 
przemysłowy, wykazała większą odporność na 
wszelkie jego przejawy, niż inne państwa, już 
choćby dlatego, że odpadł u nas jeden z najważ- 
niejszych ' czynników przesilenia, mianowicie 
nadprodukcja przemysłowa. Kryzys światowy 
miał natomiast inne ujemne skutki dla Polski, 


wstrzymał bowiem dopływ kapitałów zagranicz- | 


nych, a w drugiem półroczu ub. roku spowodo- 
wał nawet duży odpływ tych kapitałów. Fakt 
ten okazał się jednak narazie dla nas zbawien- 


obniżyły się również ceny nabiału. Spadek cen 

artykułów budowlanych w Polsce osiągnął nad- 

zwyczaj wielkie rozmiary wobec nieurodzaju 
pasz i bardzo złej sytuacji finansowej rolnictwa. 
|W najbliższym czasie trudno byłoby oczekiwać 
poprawy cen zwierząt rzeźnych, chociaż przy 
obecnem natężeniu podaży, po paru miesiącach 
konjunktura na produkty hodowlane niewątpli- 
wie się poprawi wobec poważniejszego zmniej- 
szenia się pogłowia hodowlanego. 


ki kredytowej i utrzymanie wysokiego pogoto- 
wia kasowego. 

Groźny kryzys gospodarczy znalazł natych- 
miastowe odbicie w malejących wpływach bu- k : , 
dżetu państwa. Poprzedni rok budżetowy przy- Ogólna sytuacja gospodarcza wsi, mierzona 
niósł państwu 60 milj. zł. deficytu, natomiast | Stanem zaludnienia rolnictwa, w ciągu ubiegłe- 
obecny, za okres ubiegłych siedmiu miesięcy (do &0 roku nietylko się nie poprawiła, lecz uległa 
listopada) — przeszło 120 milj. zł. | | dalszemu pogorszeniu. Zwyżka cen zbóż, dale- 
GRETE AA wzrastającego deficytu rząd zasto- ka zresztą od poziomu opłacalności produkcji, 
sował ostre restrykcje budżetowe w formie ka-| "ie wywarła pożądanego wpływu wobec powi- 
sowania urzędów, stopniowego zmniejszania per- | K!ań, finansowych większości warsztatów rolni- 
sonelu urzędniczego, usprawnienia administracji, | CZYch- Korzystne jej działanie było zresztą neu- 
oszczędności w wydatkach rzeczowych i t. d. tralizowane spadkiem cen produktów hodowla- 


|Prócz tego od 1-go maja cofnięto urzędnikom "ych. Nawiasem mówiąc, ceny zbóż, notowane 
państwowym 15-procentowy dodatek do pensyj,| Przez giełdy, poważnie odbiegały od cen uzyski- 


od lipca zaś — 20-procentowy dodatek stołecz- | Wanych w praktyce przez producentów. 

ny i kresowy. „Dla uzupełnienia obrazu należałoby chociaż 
W okresie gwałtownego załamania się wa- | PObieżnie wspomnieć o zupełnym zastoju na ryn- 

lut obcych (przedewszystkiem funta angielskie- |K" drzewnym, jak również o poważnym spadku 


go) podjęto akcję obrony naszego złotego. Rok| SE" na ryby, chmiel, warzywa i inne płody po- 
1931 do listopada dał odpływ walut zagranicz- | Mocniczej produkcji rolnictwa. Dobitnym. wyra- 


nych z Banku Polskiego (przeważnie na regula- | #0 tego nonomy aneao rozwoju < konjunktury 
cię zobowiązań zagranicznych) na sumę 202 mili. | DY, pesek va Sirab okno pna w ppc 
zł. lecz równocześnie Bank Polski otrzymał zj rolniczych: w okresie sprawozdawczym wzrós 
zagranicy złota w kruszcu na sumę 36 miljonów | 1 do nienotowanych dotychczas rozmiarów. 


cizny i koni spadły do nienotowanego poziomu, a 


państwom 


złotych. č 

Do utrzymania kursu złotego przyczyniło się 
w dużej mierze czynne saldo bilansu naszego 
handlu zagranicznego. Bilans ten w 1931 r. (do 
listopada) dał około 390 miljonów zł. nadwyżki, 
do końca zaś roku 1931 przewyższy 400 miljo- 
nów złotych. 

+ * LJ 

Przechodząc do poszczególnych dziedzin na- 
szego życia gospodarczego, stwierdzić należy, że 
sytuacja rolnictwa przedstawiała się w dalszym 


ciągu niepomyślnie. Ceny zbóż osiągnęły wpraw-|runkiem poprawy tkne ; 
dość |-wprowadzenie w życie planu oddłużenia rolnic- 


dzie, szczególnie w ostatnich miesiącach, 
znaczny wzrost, natomiast ceny bydła, nieroga- 


| 


Redukcja robotników w 


W dniu 30-go grudnia przybył do Warszawy z Ka- 
towic komisarz demobilizacyiny przemysłu śląskiego, inż, 
Maske, celem odbycia w Min. Pracy narad, stojących w 
ścisłym związku z zamierzoną daleko posuniętą redukcią 
„robotników i pracowników umysłowych. 
| Do komisarza demobilizacyjnego wpłynęło w ciągu 
jostatnich dni dość dużo wniosków poszczególnych zakła- 
dów .przemysłowych na G. Śląsku o zezwolenie na re- 
dukcję personalne. Najpoważnieiszy z wniosków tych 
wpłynął od zarządu spółki Giesche, która zawiadamia ko- 
misarza demobilizacyjnego, iż ma zamiar unieruchomić 
į całkowicie kopalnię „Kleofas“ rzekomo z powodu nieren- 
towności. Spółka Giesche zamierza zwolnić robotników z 
dniem 31 stycznia 1932 r., a urzędników z dniem 31 mar- 
ca 1932 r. Kopalnia „Kleofas“ daje zatrudnienie około 2.200 
robotnikom, stąd też wiadomość o spodziewanej redukcji 
tak znacznej ilości osób, wywołała na Górnym Śląsku 
zrozumiałe przygnębienie. 
> Agencia „Iskra* zwróciła się do Ministerium Pracy z 
, zapytaniem, jakie jest stanowisko czynników, powołanych 


W numerze 111 Dz. U. R. P. z dnia 29 grudnia 1931 
r. ogłoszone zostało rozporządzenie Rady Ministrów z dn. 
21 grudnia 1931 r. ustalające podstawową cenę monopolo- 
wą za jeden hl. 100° spirytusu surowego, który w ciągu 
kampanii 1931/32 będzie odpędzony i dostarczony na kon- 
tyngent zakupu Państwowego Monopolu Spirytusowego 
przez gorzelnie, rolnicze loco wagon naibliższej od gorzel- 
ni czynnej towarowej stacji kolejowej, względnie loco sta- 
tek najbliższej przystani. Cena ta została ustaloną dla 
woj. warszawskiego na 71.37 zł., łódzkiego na 70.10 zł. 


f 


INFORMACJE | 
i — REFORMA MONETARNA W- GDAŃSKU i 
Senat gdański w urzędowym komunikacie zapowia- 


ny, gdyż małe zadłużenie, zwłaszcza krótkoter- | 
minowe, uchroniło rynek polski przed perturba- da, że w lutym przyszłego roku mia nastąpić wymiana, 
cjami, które przechodziły inne państwa po za- znajdujących się obecnie w obiegu monet gdańskich na 
chwianiu się Credit-Anstalt'u, zawieszeniu. wy- nowe. Jako powód do tego zarządzenia senat wysuwa, 
płat przez banki niemieckie i ciężkich przejściach że obecnie gdańskie monety srebrne w znacznej ilości są 
rynku finansowego Anglji i Stanów Zjednoczo- fałszowane. Pozatem monety 5-guldenowe są zbyt duże. 
nych.  - „Wygląd przyszłych monet tej wartości ma być dostoso- 
Odpływ kredytów zagranicznych z banków, wany do podobnych monet szwajcarskich. 2-guldenowe 
który rozpoczął się dopiero w drugiem półroczu, monety ulec mają nieznącznej zmianie, jednak ma być 
a w trzech kwartałach okresu sprawozdawcze- obniżona w obu tych monetach zawartość czystego sre- 
go wyniósł 205,4 milj. zł., odbywał się powoli i bra. Jednozuldenowe i 50-fenigowe monety srebrne zamie- 
przeszedł bez wstrząsów ze względu na stoso- nione zostaną na monety niklowe, Senat wskazuje rów- 
wanie przez instytucje polskie, ostrożnej polity- nież, że podobnego rodzaju zmniejszenie rozmiaru zawar- 


uR 
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Charakterystycznym objawem dla obecnej 
sytuacji rolnictwa jest zarysowujący się coraz 
wyraźniej proces selekcji warsztatów na silniej- 
sze i słabsze finansowo. Silniejsze, nie obciążo- 


„ne długami, zaczęły wkraczać powoli w okres 
| znośnej 


egzystencji, obniżając  deficytowość 
warsztatu- dzięki poważnym wysiłkom oszczęd- 
nościowym i przestawienie produkcji na system 
bardziej ekstensywny. 

Niestety, olbrzymia większość naszego roi- 
nictwa należy do drugiej grupy. Dlatego też wa- 
Sytuacji jest jaknajszybsze 


twa. 


przemyśle górnośląskim 


wobec szerokich zamiarów redukcyjnych przemysłu gór- 
nośląskiego.. W odpowiedzi oświadczono nam, że zagadnie- 
nie redukcyi podzielić należy na dwie części, O ile cho- 
dzi o zgłoszone redukcje w przemyśle hutniczym, to sy- 
tuacja jest rzeczywiście ciężka, gdyż wobec stałego 
zmniejszania się zamówień krajowych i zagranicznych — 
przemysł hutniczy rzeczywiście zmniejszyć musi znacz- 
nie swą produkcję i dlatego redukcje . robotników zdają 
się być nieuniknione. ; ; 

Inaczej jakoby przedstawia się sytuacja w: przemyśle 
górniczym. Położenie tego przemysłu nie jest tak złe, 
ażeby usprawiedliwiło znaczne redukcie osobowe. Przy 
pewnym wysiłku — zdaniem sfer miarodajnych — udało- 
by się utrzymać stan zatrudnienia w przemyśle górni- 
czym przy zastosowaniu t. zw. „Świętówek*, Dlatego też 
wobec wniosków przemysłu górniczego o zezwolenie na 
redukcje robotników i urzędników — komisarz demobili- 
zacyjny zachowa się z wielką rezerwą i — jak należy 
przypuszczać — nie pójdzie po linii życzeń przemysłow= 
ców. . f i 


Ustalenie ceny monopolowej za spirytus 


kiego — 77.60 zł., wileńskiego — 81.81 zł., nowogródzkie 
go — 77.67 zł, poleskiego — 79.23 zł., wołyńskiego — 
74.67 zł, poznańskiego — 66.86 zł., pomorskiego — 70.60 
zł., krakowskiego — 75.20 zł., lwowskiego — 73.47 zł., sta» 
nisławskiego — 73.51 zł., tarnopolskiego — 71.13 zł. i ślą- 
skiego — 79.04 zł. Monopolową: cenę nabycia spirytusu 
surowego, który będzie odpędzony i dostarczony z go- 
rzelni przemysłowych z wyłączeniem drożdżowych, usta- 
la się za 1 hl. 100° — złotych 61.18, zaś spirytus kontyn- 
gentowy z produkcji gorzelni drożdżowych — zł. 37.64. 


kieleckiego — 73.08 zł., lubelskiego — 71.27 zł., białostoc- | Rozporządzenie -wchodzi w życie z dniem ogłoszenia, 


tości czystego srebra przeprowadzone zostało w szeregu 


państw, m. in. w Szwecji i Polsce, Reforma ta niewątpli- 
wie przyniesie pewien zysk fiskalny. | 

'— DRAKOŃSKIE OBCIĄŻENIA PODATKOWE RZĄ- 
DU ŁOTEWSKIEGO A 

Celem zrównoważenia tegorocznego budżetu, parla- 
ment łotewski uchwalił nadzwyczajny podatek kryzyso- 
wy w formie 50 proc. dodatku do podatku dochodowego i 
podatku od nieruchomości miejskich. Dalej wprowadzono. 
dodatek 3 do 20 proc, od podatku od uposażeń urzędni= 
czych. Parlament przyjął rezolucię, upoważniającą rząd do 
obłożenia specjalnym 10 proc, podatkiem kryzysowym 
wszystkie kapitały obywateli łotewskich, ulokowane w 


bankach zagranicznych, Kapitały. takie podlegają rejestra= _ 


cji, a ukrywający je będą narażeni na ich konfskatę, 


* Bam 2" 
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12 „DZIEŃ POLSKI, 1 stycznia 1932 r. Nr. 1 
B R g D i E pszczelniczy — o budowie uli“ — wygł. kpt. K Baiorek.!17.30 — „Wiadomości przyjemne i pożyteczne”. 17.45— 
14.20 — Muzyka ludowa w wyk. ork. wiejskiej A. Strom-| Koncert popołudniowy. 19.25 — Płvty. 19.45 — Słycho» 
ZADANIE Nr. 1. berga. 14.40 — „Pogadanka prawnicza“ — mec. Nadra-|wisko „Papuga* — podług Helgi Hellroth. 20.15 — Kon- 
towski. 15.00 — Kolędy w wyk Chóru Warsz. Miejskich |cert popularny. Wyk.: Ork. P. R. pod dyr. J. Ozimińskie- 
Kół Śpiewaczych. 15.55 — Program dla młodzieży. 16.20|go, J. Woliński (tenor) i prof. L. Urstein (akomp.) 21.40 
— Płyty gramofonowe. 16.40 — ..W poszukiwaniu no-| — Kwadrans literacki: „Bal u Radziwiłła * — fragm. z pow. 
wych światów“ — prof. Br. Rydzewski. 1655 — Płytv.|H. Rzewuskiego „Listopad“. 21.55 — Recital fortepiano- 
17.15 — „Naga dusza polska a rosyjska“ — C. Jellenta.łwy Alfreda Hoehna. 23.00 — Muzyka taneczna. 
fo 
y 
$ DWIO9 ORGANIZACJA — ADMINISTRACJA RACHUNKOWOŚĆ 
b 1098 PORADY — LUSTRACJE — PROWADZENIE 
w W-le Organizacji i Rachunk. Gosp. Folw. C. T.O. i K. R. 
WARSZAWA, Kopernika 30 
Wszelkie książki | druki de rachunkowości 
W ZIEM. BIURZE RACHUNKOWOŚCI ROLNEJ 
Bez atu. A wychodzi i oddaje tylko 1 lewę. 


ZADANIE Nr. 2. 
(Ułożył A. G, — Warszawa). 
A ma w ręku następujące karty: 


% AKD 
AB zalicytowali 5 bez atu. X atakuje kolejno: 
A kier, K kier, 2 karo, i AB leżą bez jednej. Należy zre- | 
konstruować rozkład kart u wszystkich partnerów, pod, 
warunkiem, iż manewr X-a stanowił jedyną możliwość | 
wpadki dla AB. 


f 


.Radjo 


AUDYCJE ROLNICZE `“ 

W niedzielę, dnia 3.1, o godz. 14, p. Kaz. Bajora mô- 
wić będzie o „Budowie uli“. Konieczność oszczędzania 
zmusza niejednego pszczelarza do własnoręcznego budo- 
wania uli, w czem odczyt p. K. Bajora, świetnego prele- 
genta z zakresu pszczelarstwa, będzie mu wielce po- 
mocny. 

O godz. 14.40 „Pogadankę prawniczą* wygłosi mec. 
Z. Nadratowski. 

Święto Trzech Króli, dnia 6.I, przynosi również dwie 
pogadanki rolnicze: 

Ogodz. 14 inż. W. Chmielecki podzieli się z radjo- | 
słuchaczami własnemi wrażeniami ze swej wieloletniej ' 
pracy społeczno-rolniczej w pogadance p. t. „Z wędrówek 
instruktora po gospodarstwach“. 

O godz. 14 odczyt znanego już radjosłuchaczom rols 
nikom pierwszego gospodarza-prelegenta w radjo p, Igna- 
cego Piosia z Niedrzwicy Kościelnej, powiatu lubelskie- 
go. Prelegent mówić będzie o tem, co go w stosunkach 
wsi naszej mocno boli — „O niedbalstwie i braku poczu- 
cia piękna u chłopów“. 


ODCZYTY I FELJETONY 


Dnia 3.1, o godz. 16.40, nadaje Wilno odczyt prof. 
Bronisława Rydzewskiego p. t. „W poszukiwaniu nowych 
światów", który będzie transmitowany przez wszystkie 
rozgłośnie polskie. Prelekcja ta będzie opisem podróżni- 
czych przygód, pełnych niesamowitych wydarzeń w wie: 
kach Średnich, kiedy to wyruszano na podbój niezbada- 
nych obszarów. 


Tegoż dnia,-o godz. 17.15, wybitny esseista, red, Ce- 
zary Jellenta, w odczycie p. t. „Naga dusza polska a ro- 
syjska* zastanowi się nad psychicznemi zjawiskami tych 
dwuch słowiańskich, a tak odrębnych typów i charakte- 
rów. 


RECITAL FORTEPIANOWY ALFREDA HOEHNA 


Dnia 3.1, o godz. 21.55, radjostacja warszawska nada 
Recital Fortepianowy Alfreda Hoehna. Od lat kilku stale 
do Warszawy przyjeżdżający pianista niemiecki, Alired 
Hoehn, ur. 1877, uczeń konserwatorium frankfurckiego, 
laureat nagrody im. Ant. Rubinsteina w r. 1910, należy do 
artystów szczególnie u nas cenionych. ra jego impul- 
sywna, rzutka, zdolna zarówno do głębokiego skupienia, 
jak irodzajowej manery ilustracyjnej — zawsze pozosta- 
wia wrażenie artyzmu szczerego, przytem opartego na 
doskonałych podstawach technicznych. 


NIEDZIELA 
3 stycznia 


10.15 — Nabożeństwo z Poznania, 
Symfoniczny z Filharmonii 


12.15 — Poranek 


Warsz. 14.00 — „Odczyt! 


WARSZAWA, 


Ostrzeżenie! przedruk eryg. wydawnictw wzbronieny. 


KAWIARNIA - PASZTECIARNIA 


„KRESOWA“ 


ul. HOŻA 44 — telef. 9.48-74. 


WYDAJE: 
Obiady od zł. 1.30 
Śniadania Kolacje 


na czystem maśle 


KUCHNIA PROWADZONA SYSTEMEM 
KULINARNO-GASTRONOM ICZNYM 
pod zarządem b. współwłaściciela 


Restauracji „W R Ó B E L“, 
Piwo, miody, wina owocowe. 


Wędliny na wage. oraz różne zakąski 
zimne i gzorące 
na miejscu i do domów. 


PRZYJMUJE ZAMÓWIENIA 
NA ZEBRANIĄ TOWARZYSKIE 


CENY KONKURENCYJNE 


WARSZAWA SZPITALNA 1 


ZAŁATWIA WSZELKIE ROBOTY 


PRZEKAZY I T. D. 


biuro Zborowskiej 


Marowiecka 4, Nauczycielka 

wyższe klasy, francuski, mu- 

zykę dokończenie edukacji. 
3340 


Henryk4 
Dom KomiSIWy  wsgoera 
Marszałkowska 152. Domów» 
willi, placów, posiadamy du- 
ży wybór. Majątków ziem- 
skich, dzierżaw posżukujemy. 
Zał.twiamy wszelkie interesy 
handlowe. Lokujemy kapitały. 
Poszukujemy aia 


OCŁOSZENIA OROENE 


h į Sien- 
Biuro Bobińskiej xow.. 
cza 4. Nauczycielka francuski, 
muzyka. Niemka szycie. Szwaj- 
carka — wychewawczyni. 
3844 


ij nauczyciele 
Nauczycielki ""teywer- 
sacja, muzyka. Freblanka — 
szycie. Francuzka. Szwajcarka 
młoda. Biuro Bobińskiej, Sien- 
kiewicza 4, _ 3835 
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DRUKARNIA MAZOWIECKA 


KSIĄŻKI, GAZETY, A TAKŻE BLANKIETY 
FIRMOWE, RACHUNKI, BILETY WIZYTOWE, 


Pozratem przyjmuje do artystycznego wykonania 
ednobarwne lub w kolorach na pocztówkach 
papierach listowych — widoki pałaców I dworów. 


CENY NISKIE == WYKONANIE ARTYSTYCZNE 


T ELLLLLLCLILLLLLLELLLELLLLELLLEELELLI 
TOAS AROA AEREE MARANDER A SAES TZ BESE AE A EASE 


Ordynacka 7 


LUSTRA-WITRAŻE-SZYBY 


MIECZYSŁAW KOSIŃSKI 


WARSZAWA 
ul. Daniłowiczowska 4 tel. 721-69 
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OBUWIE JEST DROGIE! 


SŁUŻBA I ZŁE POMABY NISZCZĄ SKÓRĘI . 


E U w tukach 


KONSERWUJE OBUWIE NADAJE MU 
mm POŁYSK ELEGANCKI WYGLĄD mm 


Każdy oxzyśció może sam sobie tylke 


R U w tukach 


zu be nie plami rąk zuza 


TELEFON 649-04 


wi 
LJ 
a 
EJ 
a 
ej 
DRUKARSKIE = 
kJ 
| 
a 
È 
u 
a 
E 
a 
m 


H gospodarczy Poz- 
Pisarz nańczyk lat 27 z 
ukeńczoną Szkołą Relniczą 4 
letnią praktyką poszukuje po- 
sady od 1-go Stycznia lub 

żniej. Łaskawe zgłoszenia: 

. Gawałkowicz Karnice pocz- 


ta Poddębice (woj,) Łódzkie. | Ś 
3845 


: jakiejkolwiek 

Poszukuję pracy, specjal- 
neść w zakresie technicznym 
budowlanym, meljoracyjnym i 
mostowym. Łaskawe oferty 
uprasza się kierować: „Dzień 


Połski* pod lit. „B: L.*, 
3824 
wszelkie cierpienia, 
Serca nawet nieuleczalne 
dotychczas, leczą skutecznie 
tylke zioła hodowcy Trze- 


szczkowskiego, Skład główny 
Pedwale 7 „Zieła Polskie". 


ib w średnim wieku, 
Rolnik obeznany wszech- 
stronnie w zakresie rolmym 
poszukuje posady rządcy eko- 
noma na stół od 1 kwietnia 
lub wcześniej. Ewentualnie 
mogę przyjąć posadę magazy- 
niera do większego majątku. 
wiadectwa dobre. Oferty pro- 
szę nadsyłać: poczta Podkowa 
Leśną y pa p. Otfinow- 
skiego, J, Krzowski, powiat 

3836 


Błoński. 

agronom, dziewię- 
Rządca cioletnia praktyka, 
doświadczony, praktyczny, b. 
poważne referencje, zmieni 
posadę zaraz lub l kwietnia 
1932 jake mocnik właści- 
ciela ewent. samodzielnie na 
skromnych warunkach. K. Wa- 
ląszkowski maj. Czołczyn par 

384 


czta Lutomiersk. 

peszukuje posady 
Rządca na żonatege pod 
ogólną dyspozycję, od dnia 
pierwszego kwietnia 1932 roku. 
wiadectwa i polecenia bardzo 
dobre. Oferty J. Sobczak, 
Dom. Becheniec pocz. ny 


pow. Rypin. 


Lioła lecznicze według 
przepisów sławnych 
lekarzy przeciw chorebem że- 
łądka, kiszek, płuc, nerwów, 
wątroby, nerek, pęchęrza, he- 
mereidem, upławem, obstruk- 
cji, kamieniem żółciowym, ka- 
szlowi, sstmie, blednicy, skle- 
rozie, artretyzmowi, reumaty= 
zmowi, etc. Żądajcie bezpłat- 
nej breszury pouczającej !! | 
Adres: Liszki, Apteka, 


OGŁOSZENIA: Za wiersz milim. szerokości szpalty red; W tekście eo gr, reki^\my 40 gr., nekrolegi do 50 mm. 20 gr., de 180 mm. 40 gr, wyżej 


so gr. Zwyczajne 


Ce szp.) 16 gr., tabel. | oyfrowe (6 szpalt) UG gr. 


wyraz 8 gr. Ogłoszenia fantazyjne i firm zagranicznych © 100 proo. drozej. Za terminowy druk ogłoszeń admin. nie odpowiada. 


OPŁATA POCZTOWA UISZOZONA RYCZAŁTEM 


Drobne za wyraz 18 gr. Posady i prace (poszukiwańe) aa 


w 


PRENUMERATA: w, 


Warszawie z odnoszeniem 
oraz na prowinoji 


miesięcznie zł. 5. 


Zagranicą m'es. mł.10. KO 
zmiana adresu 50 


Karow P. K. O. Nr. 8575 
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Wyd: ROL. PQWSZ, SP. WYD, , Drukawamo m „Drukarni Mazowieckiej", Szpitalną d 


